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OGŁOSZENIA przyjm ują się za op ła tą  6 centów 
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kiem , oprócz opłaty steplow ej 3U c t. za każdorazowe 
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LIST "ii BUfciCLAfilACYJNE nieopieczento wane nie 
a le  ja ja  frankow aniu.

K aouskrypta droLne nie zw racają  s ie , lecz by­
wają niszczone.

’ ku 299.951 złr., lecz 
gdy domy karne przy­
noszą za roboty więź­
niów 72.920 złr., 
więc pokryć jeszcze 
trzeba 227.031 „

3. Urzędnicy nadliczbowi 3 .427  „
4. Budowle 12.747 „

to czyni 2 ,647 .627  złr.

C. M inisterjum  wyznań i oświaty.

Ogólny budżet całej Przedlitawii na 
ministerstwo wyznań i oświaty na rok
1871 Wynosi 7 ,725 .932  złr., mianowicie 
na zarząd centralny 306 .395  złr. • na 
potrzeby poszczegóimonych krajów :

C o do  w y z n a ń  
1,945.147, a potrąciwszy 
dochód z tej rnbryki 
45.308 złr. 1 ,899.839 złr.

Co do o ś w i a t y  
5,553.493 z ł r , a potrą­
ciwszy dochód 33.995 złr., 
do pokrycia pozostaje 5 ,519 .498  „

Razem na poszczególne
kraje 7 ,419.337 złr.

Z tej kwoty na Galicję na sprawy 
wyznań i oświaty wydzielono 1,495.813  
złr. , mianowicie na sprawy wyznań 
649.123 z łr ., a na sprawy oświaty 
846 .690  złr.

1. Sprawy duchowne w Galicji.

Wydatki na sprawy duchowne w Ga­
licji na rok 1871 wynoszą 1,084.8 86 zł. 

Mianowicie:
1. na kler łacińskiego obr. 324 .749  złr.
2 . „ grecko unick. „ 664 .274  „
3. „ ormiań. „ 10.999 ,,
4 . „  wyzna a. refor. 5 .436  „

Razem 1,005.458 złr.
5 . l)o wydatków aa spra­

wy wyznań zaliczono 
i wydatków szkol­
nych 59 .559  złr.

6. Wydatki szpitalne i
karne domy 2.930  „

7. Wydatki z zarządu
funduszu religijnego 16.939 „

kazein 1 ,084 .886  złr.
Fundusz religijny powstały z samych 

prawie fundacyj łacińskiego obrządku 
przynosi rocznie:
procenta od ohligacyj 347 .132  złr.
procont od innych kapita­

łów 7.665 „
dochód z dóbr kościelnych

obrz. łaciń. 50 ,404  „
ze sprzedaży pojedynczych

parcel 2 727 „
intercalaria i t. p. 26 .285  „
zwroty   1.550 ,,

Razem dochodu 435 .763  złr.
A gdy wydatki wynoszą 1 ,084 .886  „ 

więc z budżetu dodać trzeba 649. f  23 złr.
Gdyby fundusz religijny pochodzący 

z łacińskich fundacyj , szedł tylko na 
opędzenie wydatku kleru łacińskiego, toby

Telegramy Gazety Narodowej,
Tylko w jednej części wczorajszego wy 

dania drukowane.

( Korespondenta naszego).

Wiedeń 25. maja. Przy dzisiej­
szej rozprawie adresowej przemawiali prze­
ciwko adresowi: Czerkawski, Costa i Oelz; 
za adresem Blitzfeld, Pickert i Ginzl. 
Czerkawski wypomina przewlekanie zała­
twienia kwestji galicyjskiej, z czego wy­
pływa, że niemieckie propozycje i przy­
rzeczenia przedstawiają się tak, jakby 
były obliczone na ułudę. Blitzfeld w 
imieniu ostatecznej lewicy obstaje przy tem, 
iż potrzeba zawrzeć ugodę z Polakami. 
Ginzl przemawia gwałtownie przeciwko 
temu. Grocholski odpowiada na twierdze­
nie, które nazywa insynuacją, jakoby on 
miał nazwać konstytucję państwa fałszer­
stwem dyplomu październikowego. Nie 
konstytucję, ale patent lutowy nazwał 
fałszerstwem dyplomu październikowego.

Jutro dalszy ciąg rozpraw; Klaczko 
ma mówić.

Correspondenz-Bureau

Wiedeń 25. maja. Na dzisiejszem 
posiedzeniu austrjackiej delegacji dla 
spraw wspólnych przedłożył minister fi­
nansów Lonyay żądania kredytów dodat­
kowych do budżetu wojskowego za rok 
1869 i 1870. Przedłożenie to ma być 
przekazanem wydziałowi, złożonemu z  21 
członków i natychmiast uskuteczniono też 
ten wybór. Potem wybrano wydział pe- 
tycyjny z dziewięciu członków. Kiedy od­
będzie się najbliższe posiedzenie — nie­
wiadomo.

(Z posiedzenia Izby poselskiej). Na 
porządku dziennym rozprawa nad adre­
sem. Przeciwko adresowi zapisanych jest 
12 mówców, za adresem 4. Z pierwszych 
zabierąji dziś g ł os Cz er kaws ki ,  który 
postawił wniosek przejścia do porządku 
dziennego nad adrese«, Costa i Oelz, z 
obrońców adresu Blitzfeld, Pickert i Ginzl. 
Jutro od godz. 9 dalszy ciąg dyskusji.

Wersal 25. maja. Okólnik Thiersa 
wydany dziś o godzinie 8. mówi, że woj­
ska wersalskie są panami Paryża aż do 
bardzo małej części. Tuilerje spalone, 
Luwr uratowany. Część ministerstwa fi­
nansów, pałac d’Orsy, gdzie mieściła się 
Rada stanu i Izba obrachuukowa paią się. 
"Wzięto 12.000 jeńców; Paryż zasiany 
trupami. W cyrknlarzu wypowiada Thiers 
nadzieję, że ten okropny przykład stanie 
się nauką dla zwolenników komuny. Orze­
czono w nim, że zachowanie się armii 
jest podziwu godne; straty jej są bardzo 
małe.

Prywatne wiadomości mówią, że ra­
tusz ma być już zdobyty, fort Montrou- 
ge  także. Yinoy mianowany podobnoś ko­
mendantem Paryża. Dzienniki donoszą, 
że Delescluze, Cluseret, Pyat i Ranvier 
są pojmani — urzędowego potwierdzeuia 
tej wiadomości nie ma. Szkody są ogro­
mne, z Luwru będzie można uratować

Z wystawy sztuk pięknych 
we Lwowie.

i i .
Kogo nie m a na w ystaw ie. D w ie  

W andy. pp . Piotrowskiego i Lesscra. N a  co 
się m a la rz  m a oglądać p rzy  m alow aniu. 
Obrona K rakow a p. E lja sza  Walerego, 
ń W iew iórka" p. Abram owicza. „Ponctaa 
p. P ilattiego. „Gickaicy m u la rz“ p . P io ­
trowskiego. Portret B ohdana Zaleskiego p . 
Tytusa Maleszewslciego.

Od czasu napisania pierwszego naszego 
fejletonu z Wystawy wiele tam nowych przy­
byto obrazów i mamy dziś pisząc większy 
wybór przedmiotów i większą łatwość po­
równywania z sobą rozmaitych utworów. Za­
znaczamy tutaj, że M atejko nie przysłał nam 
tego roku żadnego, nie tylko obrazu, ale 
nawet obrazka, ale wiedząc, że zajęty jest 
obecnie wygotowaniem wielkiego obrazu, 
który ma uświęcić czterechsetletnią rocznicę 
R °pern iks, wiedząc nadto, źe nie ukończył 
jeszcze Batorego pod W ielkiemi Łukami, 
nie mamy doń żadnej pretensji.

Ze Lwowa p. Leopolski nie nadesłał 
dotąd mc naszej wybtawie, o ile wiemy j e ­
dnak, ma wkrótce wystawić parę drobniej­
szych prac swoich.

Lyle o nieobecnych. Zwracamy się te ­
raz do obecuych, o których nie było mowy 
w pierwszym fejletonie.

Obrazów historycznych nie wiele mamy 
118 naszej wystawie. Jest ich w sumie cztery 
i z tych dwie W andy pp. Piotrowskiego i 
Lessera należą do prac dawniejszych. Pisano 
już o nich wiele różnemi czasy. W anda p. 
Piotrowskiego ma pomysł dramatyczniejszy i 
szczęśliwiej wykonany od Wandy p. Lessera,

chyba tylko kolumnadę. Z prowincji po- 
wysyłano pompierów do Paryża.

Lwów d. 27. maja.
(stowarzyszenie do zaopatrzenia wdów i sie­

rot po ofiarach armii austrjackiej. —  Sprawy 
oieżące. —■ Projekt slowieóski.)

W żadnej sferze publicznego życia w 
Austrji nie zaszła tak ogromna a tak pomy­
ślna zmiana, jak  w armii. Sfery duchowne i 
urzędnicze albo robią postępy w kierunku 
przerażającym, albo są w zastoju, może je ­
szcze zgubniejszyin; konstytucjonalizm za­
miast pokrzepiać, organizować, coiaz baidziej 
rozprzęga pań ;two i społeczeństwo, przez teu- 
tonów i biurokratów na fałszywe tory wci­
śnięty. Inaczej w armii. Widzimy tam  ciągłe 
postępy, zrozumienie, wymagań epoki i chwili 
bieżącej, męzkie parcie ku coraz lepszemu — 
i gdyby nie paraliżowały wpływy wysokie, 
które nie mogą się zrezygnować na zgon, a 
żywota jednak nie m ają przed sobą, i dla­
tego tem zacięciej bronią się w ostatnich po­
zycjach, tein podstępniej agitu ją z każdej 
szczeliny, do której jeszcze mają przystęp; gdy­
by zresztą nie kołtunowska uporczywość burźo- 
azji niemieckiej, podsycana zręcznością pru- 
sofilów —  arm ia austrjacka, na której i nam 
Polakom tak  wiele zależy, której interesów 
nasi reprezentanci najgoriiwiej bronili i bro- 
mą w delegacjach, stałaby już dzisiaj na tein 
stanowisku, na którem stać powinna, i może 
i stać chce.

Kiedy zgangrenowana przekupstwem  i 
prusofilstwem publicystyka cy wilna ausrtjacko- 
niemiecka widok przedstawia najobrzydliwszy 
i szczuje przeciw prawom, uczuciom i postę­
pom ludów, a zatem i państwa, straciła  do 
grunta  pojęcie honoru osobistego i honoru 
państw a: to publicystyka wojskowa zacho­
wuje się nieskazitelnie, uznaje prawa itd. lu­
dów, i jak  okazała w wojnie prusko-francu- 
skiej, sia ła  bezwarunkowo po stronie honoru 
w ogóle i honoru Austrji. Nigdy publicysty­
ka cywilna, tak  odważnie i statecznie z wol­
ności druku nie korzystała, jak  wojskowa ; 
ma una niejednego męczennika, a nigdy nie 
upadła na duchu. To też niepospolite odnio­
sła  sukcesa, których jej zazdrościmy, ale w 
najpiękniejszem tego słowa znaczeniu. Nie­
zmierna ulepszenia w organizacji armii i w 
Stosunkach jej członków, jaldemi nacechowa­
ne są  ostatnie rozporządzenia najwyższej wła­
dzy wojskowej — są może jej przeważnie 
dziełem. Łatwo zatem przebaczyć publicy­
styce wojskowej, jeżeli w ostatnim  czasie ze 
stanowiska zbyt centralistycznego zapatruje 
się czasem na obecny przebieg i kierunek 
spraw polny ki wewnętrznej. Wiemy bowiem, 
że pozna swój błąd, a poznawszy z całą ry ­
cerską otw artością się przyzna i na inue 
zwróci się tory.

Równocześnie, trybem naturalnym , zmie­
nił się ten stosunek członków armii do oby­
wateli cywilnych. Bywają wybuchy dawnej 
bnty żołdackiej, ale już to, żc każdy taki 
wypadek bywa podnoszonym, dowodzi, jak 
rzadko się wydarzają. W zamian zniknęła 
nieufność, niechęć, nienawiść cywilnych do 
wojskowych, mianowicie u nas. Stało się to 
nietylko w skutek nowej organizacji wojsko­
wej, wciągającej szerokie inteligencji koła 
bodaj na chwilę do armii, ale i z wewnę­
trznego podniesienia się sfer podoficerskich i 
oficerskich.

Ztąd też coraz więcej sprawy wojskowe 
ludność cywilna uważa za swoje, cieszy się 
Z każdego kroku do polepszenia bytu woj­
skowości, w ogóle nie będącego do pozazdro­
szczenia. Do t ak i ch  kroków należy najnowsza 
instytucja, o Której  w naszem piśmie t y lko  
k r ó t k ą  możemy podać wiadomość.

iui.no to jed u ak , mimo istotnie pięknej, uj­
mującej twarzy ta  pierwsza W anda ma dużo 
teatralnego w postawie sw ojej, z czem na­
szej legendowej królewuie nie do twarzy.

P . Lcsser obierając chwilę wydobycia 
zwłok Wandy z Wisły zadał sobie" trudny 
tem at do obrobienia. Potrzeba mu było bo­
wiem skupić dokoła wyjmowanego z wody 
ciała wiele postaci, którym znowu potrzeba 
było dać pewną rozmaitość i uczynić je 
wszystkie zrozumiałemi dla oka. Jednem 
słowem potrzeba mu było stworzyć mnóstwo 
takich postaci oryginalnych, któreby mogły 
żyć i ruszać się w świecie legendowym. Z nie­
wielu wyjątkami w postawach p. Lessera 
czuć się daje brak życia i ruchu. Nie ma 
tajemnego związku pomiędzy postaciam i, 
związku, który oko widza z roskoszą na­
tychmiast wyśledza. Powtarzamy, główną 
przyczyną tego braku je s t wielka ilość po­
staci, k tórej wymagał tem at przez p. LeSsera 
obrany.

Malarz, rozstawiając postacie swoje na 
płótnie, a przedewszystkiem w obrazach h i­
storycznych, nie powinien oglądać się zbyte­
cznie na historyków, ani na filozofów, tem 
mniej na archeologów, powinien mieć na u- 
wadze przedewszystkiem filozofią zwykłego 
widza, jakiegokolwiek stanu, filozofią, oka 
ludzkiego, nie m ającą nic wspólnego z erudy­
cją. Dlatego też obraz powinien być zrozu­
miałym, bez dodawania komentarzy, układ 
postaci jego powinien być taki, aby pomię­
dzy obrazem a okiem widza nie potrzeba by­
ło żadnego pośrednika i tłum acza. Jednem 
słowem, obraz powiuien sam wyłącznie prze­
mawiać do widza, a postacie historyczne, za­
nim się dadzą poznać z nazwiska i history­
cznego znaczenia, muszą się dać juznać wi­
dzowi jako istoty ludzkie czujące i działające.

Za zezwoleniem m inistra wojny, kilku 
oficerów sztabowych i niższych utworzyło ko­
m itet, który się za jął założeniem stowarzy­
szenia dla zabezpieczenia wdów i sierót po 
oficerach armii austrjackiej. Kom itet wypra­
cował sta tu ta , zasiągnąwszy zdania mężów 
fachowych, i rozporządzeniem m inistra spraw 
wewnętrznych z d. 27. m arca b. r. zatw ier­
dzone zostało stowarzyszenie.

Polega ono na zasadzie wzajemnej wła­
snej pomocy, i od podobnych towarzystw ase­
kuracyjnych tero się różni, iż 1) zabezpiecze­
nie trw a także na wypadek woiny; 2) niema 
administracji płatnej, ale pochodzący z wy­
borów zarząd bezpłatnie urzęduje; 3) kapitał 
zakładowy tworzy się z ofiar patrjotycznych, 
i wszelkie zyski idą wyłącznie na korzyść 
członków stow arzyszenia; 4) wpłaty dla za­
bezpieczenia pensji są  prawie o połowę mniej­
sze jak  u wszystkiih innych towarzystw ase­
kuracyjnych.

Do stowarzyszenia mogą należeć nietyl­
ko oficerowie (i wszyscy urzędnicy, lekarze 
wojskowi itd. stopień oficerski posiadający) 
armii czynnej, ale i rezerwy itd., tak żonaci 
jak bezźenni.

Stowarzyszenie to zasługuje na wszech­
stronne poparcie. S tatu ta można za op łatą  
podobno 15 centów otrzymać od redakcji 
pism Yedette i Vr ehrzeitung we Wiedniu.

W skutek wypaaku na kolei pod Ł ań ­
cutem otrzymaliśmy dzienniki z Zachodu tak  
późno, że niepodobna z nich skorzystać na 
tem miejscu. Jeżeli będą wiadomości ważne, 
podamy je  w Ostatnich wiadomościach. Presse 
ze środy pisze -. * Wczoraj całe stronnictwo
wiernokonstytucyjne odbyło konferencję, na 
której uchwalono postępować solidarnie w
sprawie adresowej. Teraz odbywa się posie­
dzenie Izby posłów. W iernokonstytucyjni
chcą na wszelki sposób wziąć adres pod o- 
brady; natom iast Polacy i prawe centrnm
chcą się z początkiem dyskusji oddalić. Aby 
odbić ostatni argum ent Polakom, chciała le­
wica wnieść nawet o odroczenie rozpraw a- 
dresowych do ju tra , byle się tylko zobowią­
zali wziąć w nieb udział. W skutek tych 
rokowań postawił sam Smolka wniosek wy­
puszczenia rozpraw adresowych z dzisiejszego 
porządku dziennego.*

Posiedzenie Izby peetęło się o kwadrans 
na 12. Posłowie zebrali się licznie, galerje 
przepełnione. Dr. H erbst rozprawia żywo s 
dr. Zyblikiewiczera; posłowie różnych frakcyj 
stoją gromadami i gorąco rozbierają przyszłe 
wypadki. Po zwykłycb formalnościach zaczy­
na się posiedzenie. Hr. T a r n o w s k i  p o ra ź  
piei wszy zjawia się w Ł bie i składa przy­
sięgę poselską. Po załatwieniu dwóch spraw 
kolejowych, przychodzi sprawa rdresu. H erbst 
zasiada jako spruwozdawca. S m o l k a :  Po­
zwalam sobie postawić wniosek: Wys. Izba 
raczy tę sprawę wyłączyć z dzisiejszego po­
rządku dzienuego. Przewodniczący H o p f e n :  
Poddam zaraz ten wniosek pod rozbiór, ale 
z góry uprzedzam, źe w razie przyjęcia go, 
sam wniosę na końca posiedzenia, aby ju tro  
odbyło się posiedzenie, i aby adres z dzi­
siejszego przeniesiono na jutrzejszy porządek 
dzienny. Życzy sobie kto zabrać głos ? -  
H e r b s t :  Szanowny poseł Smolka ogranicza 
się aa wniosku, aby sprawę tę wyłączono z 
porządku dziennego. (Głosy z praw icy : Z 
dzisiejszego). Bo też z iuacgo uie można. 
Ale wniosek p. Smolki dąży nie do odrocze­
nia, ale do usunięcia sprawy z porządku 
dziennego. Następnie plecie H erbst ui to, ni 
owo, że musiałaby Izba na nowo głosować, 
czy ma ta  sprawa znowu wejść na porządek 
dzienny, radzi więc, aby poprostu uchwalić, 
źe się rozprawa nie rozpoczyna, ale się od 
racza do pewnego oznaczonego terminu. Na 
taki wniosek może mógłbym przystać w i-

Ja k  w poezji, tak  >amo w malarstwie 
główną rolę powinno grać to, co jest nie- 
zmienuego w naturze ludzkiej. Dlatego też i 
tem at historyczny powinien mieścić w sobie 
zawsze jakieś zadanie psychiczne. H ;storja 
jest dla malarza, tak  samo jak  dla poety, 
wyłącznie tylko dekoracją.

Te uwagi przychodzą nam na myśl, kie­
dy spoglądamy na wielki obraz historyczny 
paua Eliasza z Krakowa „Obrona Krakowa 
przeciw Szwedom*. Obok tytułu jest nastę­
pny kom entarz: „Dowodzącemu obroną stolicy 
Stefanowi Czarnieckiemu, znoszą chłopcy ku­
le szwedzkie, rzucane na miasto, ażeby ich 
użył na odwrót przeciw Szwedom. Otaczają 
Czarnieckiego aa prawo Krzysztof Wąsowicz, 
pułkownik dragonii, na lewo Jędrzej Cienio- 
wicz, burm istrz krakowski, M ikołaj Gnoiński, 
pułkownik piechoty, a za niemi Aleksander 
Płaza, wielkorządca zamko krakowskiego.*

Otóż kiedyśmy przeczytali komentarz, 
lo wiemy wprawdzie jak się nazywają głó­
wne postacie na obrazie, ale czego chcą, co 
robią, co czują w chwili, pochwyconej przez 
malarza, o tein wszystkiem wiemy bardzo 
mało. Czarniecki jest, wprawdzie trochę skrzy 
wiony, ale co mu jest, co ma wyrażać to 
skrzywienie, nie wiemy tego, Inne postacie, 
otaczające Czarnieckiego, dają się uam po­
znać z nazwisk tylko.

Najlepiej bezwątpienia udały się panu 
Eliaszowi postacie małych chłopaków, poda­
jących kule wodzowi krakowskiej obrony. 
Szkoda tylko, źe z wyjątkiem jednej czy 
dwóch główek w profilu, wszystkie inrie wi­
dzimy z tyłu. Tcchuika p. Eliasza staranna 
na pierwszym planie, gubi się w dymie i 
zgliszczach stanowiących tło obrazu.

Prócz tych trzech obrazów historya- [

mieniu komisji, ale nie na uiemający pod­
stawy wniosek p. Smolki.

Smo l k a :  Wytuszczę jeszcze raz powo­
dy mego wniosku Niepodobna przecież spra­
wy tak ważnej traktować bez dostatecznego 
rozbioru. Zważcie pp., że są w tej Izbie 
członkowie, którzy nie posiadają języka nie 
mieckiego, . muszą sobie dać projekt prze 
tłumaczyć. Rozwaga dojrzała jest niezbędnie 
potrzebną. Nie chcemy się usuwać od udzia­
łu w rozprawatn adresowych, zgadzam się 
zatem, aby wielce szanowny p. prezydent w 
końcu zapytał Izbę, kiedy adres ma pójść 
pod obrady.

He r bs t :  Proszę p. prezydenta o chwi­
lowe przerwanie posiedzenia, aby komisja 
mogła się naradzić.

Po kwandrasie przerwy oświadcza Herbst: 
Aby zadość uczynić życzeniu dłuższego przy­
gotowania się do ważnej sprawy, komisja 
wnosi: Zamyka się dzisiejsze posiedzenie, 
naznacza następue na jutro g. i .  do trakto­
wania niezaiatwionych spraw dzisiejszego 
porządku dziennego.

Wniosek przyjęto. O g. 12. posiedzenie 
skończone.

Słoweński N aród  wzywa posłów kra- 
ińskich, aby wypracowali akt, podobny do 
rezolucji galicyjskiej albo deklaracji czeskiej 
i w sejmie uchwalili. Akt ten, oprócz życzeń 
Słowicńców pod względem autonomii i równo­
uprawnienie w szkole i urzędzie, winien ści­
śle sfnmułować Żądanie połączenia wszyst 
kich Słor.ieńców pod wzglęaem administra­
cyjnym i prawno-politycznym. Skoroby akt 
ten był uchwalony w sejmie kraińskim, 
przystąpilioy do niego posłowie słowieńscy 
ze Siyrji niższej i Gorycji, i rząd wiedział­
by, czego pragną Słowieńcy.

Jeśli prawda, co donoszą z Pragi do 
Rressy, na tak/.wany zjazd feudalno-klery- 
kalny w Kailsbadzie przybędą ks. Windisch- 
giktz i dr. Riegcr. Przybycie Palackiego- do 
Wiednia narobiło wielkiej wrzawy; zdaje 
się, ie powodem podróży jego jest uroczyste 
posiedzenie c. k. akademii aank, ua którem 
mają się odbyć wybory dygnitarzów i no­
wych członków akademii.

Piotes prasowy dr. Sladkowskiego prze­
ciw p. Skrejszowskiemu o .obrazę honoru 
(Pokrok  i P o litik  zarzuciły pierwszemu przy 
wyborach do zarządu giełdy pragskiej sfał­
szowanie podpisu) skończył się skazaniem o* 
skarżonego. Nie mógł p. Skr^szowski podać 
ani jednego dowodu, pódobhie jak pp. Łam 
i Rewakowicz p. Dobrzańskiemu.

Budżet Galicji w budżecie 
państwowym na rok 1871.

i i ..
B .  B u d ż e t  są d o w n ic tw a  w  U a h c ji .

Ogólny budżet całej Przedlitawii 
na sądownictwo na rok 1871 wynosi 
14,728.114 złr.

Z tego na zarząd centralny przy­
pada 182.800 złr.; na trybunał najwyż­
szy 340.760 złr. Reszta 14 ,234 .534
złr., należy do budżetu na sądownictwo
w pojedynczych krajach przedlitawskich.

Z tej kwoty na w y d a t k i  s ą d o w ­
n i c t w a  w G a l i c j i  budżet na rok 1871 
przeznacza 2 ,647 .627  złr.

Mianowicie:
1. na sądy cywilne i

karne 2 ,404 .422  złr.
2. na domy karne w

Galicji będzie wydat­

nych jest jeszcze czwarty, na pół history­
czny o małych rozmiarach obrazek : „W ie­
wiórka Zygmunta starego.* Malował p, Abra­
mowicz Bronisław w Wiedniu. Uwagi, Któ­
reśmy zastosowali do wielkiego obrazu pana 
Eliasza, d.iją się w tej samej mierze, jeśli 
nie bard/.iej nagląco zastosować i do małe 
go obrazku p. Abramowicza. Dziwi nas o- 
chota pp.  malarzy obierania sobie takich 
tematów, które nawet przy najświetniejszej 
technice i doskonałym wewnętrznym nkła 
dzie postaci jeszcze pozostaną drobnostką 
bez znaczenia. Jest tam w tym obrazku 
Zygmunt stary, Stańczyk i wiewiórka; z te ­
go trojga wiewiórka najlepsza.

Spójrzmy teraz  na mały rodzajowy o 
brazek p. Pilatego Ksawerego i  Monachium 
pod nazwą: „Ponęta.* Jest to także dro­
bnostka, ale drobnostka wyborna, pomysł 
nadzwyczaj szczęśliwy, żywcem gdzieś zape­
wne z natury pochwycony. W drzwiach 
chlewa otwartych stoi m ała bosa dziewczyn­
ka i wabi ku sobie cielę lisUtięm kapusty. 
Cielę nierade iść do swego mieszkania, k a ­
pusta mu się jedpak podoba, wyciąga więc 
szyję ku dziewczynie i pragnie dostać kapu­
stę zębami. Dziewczynka ma minę figlarną i 
można być pewnym, źe cielę nie zaraz do­
stanie ów listek kapusty. Sytuacja wyborna, 
k tó ra  się tylokrotnie powtarza ta k  u drzwi 
chlewka jak  i u podwojów salonu. Technika 
ODrazku zdradza także staranną i um iejętną 
rękę.

Do u latnych  obrazków rodzajowych na­
szej wystawy należy także „Ciekawy mularz* 
p. Piotrowskiego. Na poddaszu u okienka 
siedzi panna miejska i szyje; obok niej tro ­
chę, w głębi siedzi kawaler i prawi pannie 
słodkie rzeczy, czyli „smaży konfitury- do 

| panny, jak  zaczynają mówić we Lwowie. Cu­

krowa mina kawalera smażącego koufittry  
bardzo jest zabawną i naturalną, jak  również 
mina panny, zajęte,, robotą i niby obojętnej 
na smażone słodycze, a przecież kosztującej 
ich z przyjemnością. Ale niebaczna para z 
poddasza, zajęta sobą, nic me widzi, źe z 
dachu mularz ją  obserwuje, zasłaniając się 
ręk ą  od słońca dla lepszego widzenia. Postać 
m ularza, objektywnie patrzącego na czułą 
parę jest szczęśliwem uzupełnieniem obrazku.

W dziale portretów musimy przedewszy­
stkiem zwrócić uwagę na piękny, o wielkich 
rozmiarach portret naszego sędziwego wie­
szcza z U krainy, Bohdana Zaleskiego, dzieło 
p. Tyt. Maleszewskiego. Są portrety, które przy 
doskonałej karnacji, przy wielkiej żywości 
farb  i najwierniejszem oddaniu rysów noszą 
na sobie cechę zupełnuj m artw oty; są to  
maski najwierniej podobne do twarzy żywych 
ludii, ale przeciez życia, treści tych twarzy 
nie zawierające. P o rtre t Bohdana przeciwnie 
adaje się żyć, ruszać i patrzeć, z popod zwi- 
8łych powiek wybiega wzrok siluy i przeni­
kający, Który najwięcej na to złudzenie wpły­
wa. Ta potęga wyrazu twarzy, jak i w ogóle 
znakomita technika portretu zwróciła na sie­
bie na wystawach w Paryżu uwagę krytyki 
francuskiej i dzienniki francuskie l’A rt i 
1’Artiste oddawały wszelkie pochwały tem a 
portretowi. Byłoby wielką szkodą, gdyby ten 
portret zacnego Bondana, ojca liryki naszej, 
i stepowej poezji, słowika naszego, jak  go 
nazwał Mickiewicz, nie był zakujńony u nas 
i nie ozdobił której z naszych ubogich ga- 
leryj, publicznej, czy pryw atnej.

O innych portretach, krajobrazach i a- 
kwarellach powiemy następnym razem.

J. T.



nie tylko wystarczył, lecz jeszcze byłaby 
zwyżka około 100.000.

ad 1. k l e r  ł a c i ń s k i :
Djecezja lwowska 29 .683  złr.

„ przemyska 21 .295  „
„ tarnowska 55.116 „
„ krakowska 8.174 „

Seminarja razem 107.476 „
Konsystorze 21.235 „
Pensje i zaopatrzenia połowa 15.141 „
Wydatki patronatu 7.350 „
Klasztorne zwroty i sub-

wencje 39.079 „
Razem 324.749 złr.

ad 2. k l e r  g r e c k o - u n i c k i .
Djecezja lwowska 230 .937  złr.

„ przemyska 148.801 v
Seminarja 107.841 „
Konsystorze ] 21 .236 „
Pensje i zaopatrzenia [ połowa 15.141 „
Wydatki patronatu j 7.549 „
Podatki przez kler unicki

nieopłacane 132.770 „

I I .  Oświata.

1.

2.

3.

5.
6 .

8.
9.

10.
11.
12.
13.

14.

Rada szkolna krajowa 
z inspektorami 
Seminarja nauczy­
cielskie
Dodatki do szkół lu­
dowych
Uniwersytet lwow­

ski 130.960  
Uniwersytet kra­

kowski 146.239  
Gimnazja
Techniki lwow. 31.3381 

„ krakow. 22.6451 
Realna lwow. 13.7081 

„ tarnopol. 7.050J 
Substytucje (nieroz- 
dzielone)
Koszta zarządów szkół 
Djety i różne wy­
datki
Utrzymanie budynków 
Emerytury i zaopa­
trzenia
Budowle nowe 
Dodatek dla młodzie­
ży galicyjskiej w Te- 
rezianum
Odbudowa sukiennic 
w Krakowie

52.193 złr.

59 .784 W

54.943 71

277.199 11

221 .337 11

74.388 V

49.850 „ 
23 .010  „

9.981 „  
7.500 „

17.167 „
97.408 „

11.392

5.000
Razem . 962.051 złr. 

Na opędzenie tych kosztów 
z budżetu państwowego 
wydzielouo 846 .690  złr.

a resztę pokrywają docho­
dy w tej rubryce, mia­
nowicie : 

procent od obligacyj i pry­
watnych kapitałów fun­
duszu szkolnego 25 .438  „

z nieruchomości funduszu
szkolnego 4 .119 „

z fund. religijnego 5.700]
„ miast 16.669r 23 .503  „
,, od Cystersów 1.134'

Dochód z dydaktrów 52 .530  „
lane roczno dochody 2 .345  „
2°/0 od pensji 7 .396 „

Kazein
Suma

115.361 zlr. 
962.051 złr.

1)) O brona k ra jo w a .

Ogólny budżet na obronę krajową w 
Przedlitawii na rok 1871 wynosi złr.

7 ,896.440, mianowicie 206 .717  złr. na 
zarząd centralny, a 7 ,689 .723  złr. na 
wydatki w krajach poszczególnych. W tę 
rubrykę wzięte są i wydatki na żandar- 
merję i wojskową straż bezpieczeństwa 
(policyjnych żołnierzy).

Na Galicję wydzielona jest z .powyż­
szej ogólnej sumy na obronę krajową na 
rok 1871 2 ,078 .404  złr.

Mianowicie:
1. na adjutantury 4 .200  złr'
2. na ewidencję 155 .875  „
3. na utrzymanie 687 .186  ,,
4. na pierwsze urządzenie 741.341 „
5. na rekrutację 4 .4 5 0  „
6. na szkoły wojskowe 22 .207 „
7. na straże bezpieczeństwa 40 .467  „
8. na żandarmerję 422.678 „

Razem 2 ,0 7 8 .4 0 4  zlr.

E )  M inisterstwo handlu.

W ogólnym budżecie na 
ministerstwo handlu jest 
wydatku na r. 1871 17,182.012 złrt

a przychodu 14 ,644 .380  ,,
Z budżetu państwa na u- 

trzymanie tego mini­
sterstwa idzie 2 ,537 .632  złr.

Mianowicie: 
zarząd centralny minister­

stwa handlu kosztuje 1,151.877 ,,
na porty i kwarantanny 2 ,382 .435  „ 
na zarząd centralny poczt

i telegrafów 1,142 .140  „
na poczty w Turcji i ru-

ralne - 171.980 ,,
Razem 4 ,848 .432  zU.

Na kraje poszczególne po­
czty i telegrafy 12 ,333 .580  „

Czyni 17,182.012 złr.
Dochód zaś jest z portów

i kwarantan 434 .460  „
Z poczt w Turcji i ru-

ralnych 166.270 „
Z poczt i telegrafów w

krajach poszczególnych 14 ,043 .650  ,, 
Czyni 14,644.380 złr.

Z przeciwstawienia wydatków, na
poczty i telegrafy w poszczególnych kra­
jach łożonych, z dochodami z poczt i te­
legrafów, pokazuje się, iż państwo ma 
dochodu Czystego z poczt i telegrafów 
1,710.070 zlr.

Biorąc jednak pojedyncze kraje, to 
dochód czysty z poczt i telegrafów jest 
tylko w Austrji dolnej (676 .637  złr.) w 
Austrji wyższej (56.453 złr.) w Styrji 
(164 .490  złr.),, vv Trieście j Wybrzeżu 
(204 .819  zlr.), w Czechach 1736.071  
złr.), w Morawii (311 .407  złr.) w Szląz- 
ku (104 660 złr.) W innych zaś kra­
jach dopłaca się z budżetu państwa, mia­
nowicie w Salzburgu (72 .373  złr.), w 
Karynlji (23 .677  złr.), w Krainie (zlr. 
61^.332), w Tyrolu (82 .164), w Galicji 
(206 .994  zlr.) w Bukowinie (17.727  
zlr.) i w Dalmacji ( 78 . 190  złr.)

Na utrzymanie poczt 
w Galicji idzie 1 ,219 .460  zli .

Docbód z poczt w 
Galicji jest 1 ,101 .450  „

Niedobór wynosi 118 .010  zlr.
Na utrzymanie tele­

grafów w Galicji idzie 342.111 „
Dochód z telegra 16w

jest
Niedobór 88 .984  złr.

F ) M inisterstwo rolnictwa.

Zarząd centralny minister­
stwa rolnictwa kosztuje 145.300 złr.

Szkoły rolnicze i górnicze 5 5 8 .4 4 0  „
Stadniny rządowe 380 .600  „
Chów koni i bydła (pre­

mie) i t. p. 96.000 „
Na różne inne wydatki 26 5 .0 0 0 ,,

Razem 1 ,446.300 złr.
A gdy stadniny przynoszą

dochodu 3 2 8 .8 90 „
Więc na ogólne wydatki

idzie 1 ,116 .410  zlr.
Potrzeby poszczególnych

krajów 1,222.398 „
Dochody w poszczególnych

krajach 309.485 „
Z budżetu państwa

więc idzie 912.113 zlr
Co z wydatkiem na ogól­

ne potrzeby 1 ,116 .410  „
Czyni 2 ,029 .323  złr.

Z wydatków na poszcze­
gólne kraje wydzielonych 
jest dla Galicji 129.256 „

Mianowicie:
Na starostwa 1

górnicze 13.421 złr./
Na zakłady o- )■ 171.941 zlr.

gierów rzą­
dowych 158.520 „

Dochodu ze 
starostw
górn. jest 15.945 „

Dochodu ze 
zakładów
ogierów 26 .74o  „ J 4 2 .6 8 5 ,, 

Niedobór jak powyżej 129.256 złr. 
Oprócz tego ministerstwo z zachowa­

nych sobie do rozrządzenia 265 .000  złr. 
na różne wydatki i 96 .000  na premia 
wydziela dla Galicji do 60 .000  złr.

Niesłychane rzeczy.
Wiadomości nadchodzące o strasz­

nych scenach paryzkiej trajedji pozosta­
wiają na każdym silne wrażenie. Ból i 
oburzenie miuta sercem czytelnika. „Ti­
mes1' skutki dzisiejszego zniszczenia po­
równywa z pożogą Moskwy, a jednak po­
równanie to niedostateczne. Moskale 
zniszczyli swe miasto w obronie prze­
ciwko najezdcy, łraucuzi rujnują się dla 
zawiści bratniej. Zwolennicy komuny wy­
sadzając w powietrze Senat, burząc i pa­
ląc Łourre , Tuillerje, Ratusz , ministo- 
rjutn finansów, prefekturę policji , i 
przygotowując jak świadczą podłożone 
miny zburzenie innych jeszcze gma­
chów wysokiej wartości, zapomnieniem 
swom zadali kłam cywilizacji XIX. stó- 
lecia. Oni to zaćmiewają sławę Herostra­
tesa, bo to co Francja przez wiele wie­
ków z wytrwałością i nieobliczonym kosz­
tem gromadziła, co niczem nieda się po­
wetować, jak n. p. drogocenne arcydzieła 
sztuki w Louvrze i pałacu Luksemburg- 
skim przechowywane, zniweczyli boz zda­
nia sobie sprawy dla czego to czynią. 
Występek ten jest wypływem owego ni­
czem niewytłumaczonego dążenia zburze­
nia do szczętu wszystkiego, aby mt gru­
zach dać możność otworzyć stwórcy świa­
ta nowy, niczoin niepokrewny z dawnym 
porządek społeczny, są to dążenia jakie- 
ini żyją i o jakich marzą Nibiliści mo­
skiewscy. W istocie mszczenie się na

martwych przedmiotach z jednej, a roz- 
pasana żądza zemsty Wersalezyków z dru­
giej strony, jest niewątpliwie przecze­
niem dążeń cywilizacji, jest nihilizmem 
owianym duchem barbarzyństwa azjatyc­
kiego. Dzieje nowszych wieków nie przed­
stawiają nam nic podobnego, a rząd wol­
nego kraju Belgii pod pierwszem wraże­
niem doniosłości wypadków o sprawcach 
czynu, wydał wyrok, gdy przywódców pa- 
ryzkiego powstania jako prostych złoczyń­
ców polecił więzić i odstawiać w ręce 
władz francuzkich. Czy jednak sama ko­
muna jest tu winną'! Czy owe łzy kroko­
dyle członków Zgromadzenia narodowego, 
wylewane nad rezultatami nieszczęść , u- 
sprawiedliwiają współwinnych ? Zżymamy 
się na wiadomość o zbrodniach nihilistów 
paryzkich , grozą i bólem przepełnione 
jest serce nasze, ale z niemałym również 
wstrętem przychodzi nam odczytywać owe 
pochwały Thiersa dla „dzielnej" armii 
wersalskiej, która nie umiała bić się z 
najazdem, ale z n a m a s z c z e n i e m  speł­
nia akt zemsty reprezentantów prowincji, 
z odrazą czytamy owe uchwały Zgroma­
dzenia narodowego, wydane dla stłumie­
nia wyrzutów własnego sumienia, ż,e Thiers 
przywracając porządek w stolicy d o br z e  
z a s ł u ż y ł  s i ę  o j c z y ź n i e .  Kto przy­
czyną walki domowej, powodem nieszczęść 
obecnych? Niewątpliwie reakcja Zgroma­
dzenia narodowego i rządu Thiersa. Czyż 
więc tylko pokonani mają być uznani za 
winnych ? Tak zwykle bywa na świecie 
przy oznaczeniu kary, historja nie zawsze 
jednak rozgrzesza zwycięzców.

Zapytajmy się mieszkańców Paryża 
przeciwnych dążeniom komuny, a odpo­
wiedzą Dam, iż nie mogli solidaryzować się 
z Thiersem, bo rząd jego, to zapowiedź 
gwałtu słusznie przynależnych im swobód. 
Mamy na to dowody w oświadczeniach 
wielu osób pośredniczących w układach 
między zwaśnionymi. Żądaniu autonomii 
miast, sprawiedliwość nie może być prze­
ciwną, Togo właśnie tylko chcieli jeżeli 
nie przywódcy powstania, to poważniejsza 
część Paryża. To żądanie wspierała in- 
teligencaja innych miast. Na ogólnej 
niechęci Paryżan do rządu Thiersa utrzy­
mywało się tylko powstanie paryzkie. 
Faryżanie byli niewątpliwie w mniejszości, 
ale muiejszość ta była tak poważną, że 
łatwo mogła stać się większością. Nale­
żało więc w powstańcach widzieć stronę 
wojującą, można ich było pokonać, ale 
nie grozić im surowością postępowania. 
Thiers zaś będąc pewnym zwyeięztwa, 
zwłaszcza, gdy mu Prusacy pośrednią 
pomoc przyrzekli, pałał tylko zemstą, 
Zgromadzenie narodowe w tern mu pota­
kiwało —  układy więc stały się niemo- 
żebnemi a zapowiedź odpowiedzialności, 
zaciętość wersalezyków spowodowały zacie­
kłość powstańców, ztąd zaś powstała owa 
walka, w której zwierzęcość przewodzi. 
Thiers zostawszy zwycięzcą, nie umiał być 
szlachetnym, nie umiał być pobłażliwym 
dla zbłąkanej braci, czyż więc od wspól- 
nictwa w dokonanych zbrodniach uwolnić 
go dla tego można?

Ci nieliczni rodacy nasi, co wzięli 
udział w walce domowej a zwłaszcza jen. 
Dąbrowski ciężko są za swą awauturniczość 
ukarani. Dąbrowskiego bezczelny Thiers 
zwie złodziejom, o co go nikt z rodaków 
posądzić nie może —  przyjaciele komuny 
zdrajcą. Jak jedna zaś tak i druga stro­
na za awanturniczość kilkunastu całą emi­

grację naszą prześladować będzie. Okro­
pny więc los braci naszej ; przechodź., 
tam oni katusze piekielne , wielu z nich 
przypłaci pobyt swój obecny w Paryżu 
śmiercią , dla ocalałych zaś z zamętu 
dalszy pobyt stanie się prawdopodobnie 
niemożebnym. Spieszmy więc z pomocą 
dla nieszczęśliwych , bądźmy wierni tra­
dycji naszej—naśladujmy ofiarność przod­
ków, to nakazują nam obowiązki sumie­
nia. Polki, Polacy! braciom waszym a 
nowym prawdziwym męczennikom i ofia­
rom nieszczęść grożą wielkie cierpienia 
dajcie im środki wyjścia z obecnych wa­
runków, ratujcie starców, sieroty, ratuj­
cie zagrożono upadkiem instytucje emigra­
cyjne tak wielkim powstałe trudem a istnie­
niem swein świadczące żywotności narodu 
polskiego.

Francja.
To co było wczoraj jeszcze złowrogiem 

przypuszczeniem jest juz dziś straszliwą p ra ­
wdą. Rokoszanie widząc tonące pan iwanie 
komuny, zapragnęli zatopić wraz z nią w fa­
lach pożaru i zniszczeniu wszystKO, cokolwiek 
Paryż posiadał wspaniałego i m onum ental­
nego z przeszłości. Jak iś szał okropny, go­
rączkowy, wściekły ow ładnął tymi ludźm i; 
zdawało się im, że kiedy giną, wszystko po­
winno ginąć razem z nimi.

Trudno wyobrazić sobie ów straszliwy, 
okropny m elodram at jaki się rozwinął na 
ulicach Paryża w ostatuich chwilach walki 
bratobójczej. Ze wszystkich stron otoczeni, 
wyparci z obronnego stanowiska na Mont- 
M artre i Chaumout skupili się rokoszanie w 
obarykadowanych pozycjach na placu Ven- 
dome i na placu de la Concorde. Wówczas 
to nastąpiły  niesłychane grzmoty w ylatują­
cych w powietrze gmachów. Luwr, Tuilerje, 
Pałac sprawiedliwości, ratusz zabłyszczały 
krwawemi łunami, oświetlając pole walki 
bratobójczej. W tych ploitiieuiach ginęły 
długo pielęgnowane owoce kilkunasto-kilka 
dziesięcionasto wiekowej cywilizacji.

Telegramy londyńskie i wersalskie zga­
dzają się, iz obrona rokoszan jest rozpaczli­
wą i zaciekłą.

A tak wersalezyków na plac de la Con­
corde miał być krwawo odparty. Prócz tele- 
giamów nie mamy dotąd żadnych wiadomo­
ści obszerniejszych o tyin ostatnim  akcie o- 
kropnego dram atu  wojnv domowej.

O areszLowaniu Rockeforta korespon­
dent Timesa  pisze: „Nigdy nie widziałem
sceny bardziej poruszającej od sceny dzisiej­
szego przyjazdu R rcheforta, j i ko więźnia. 
Przywieziono go drogą z S rin t-G eim ain , w 
omnibusie dwu konnym; przed omnibusem 
jechał szwadron żandarmów, do koła strzel­
cy afrykańscy, z ty łu  szwadron z tego sa ­
mego korpusu. Obok liocheforta siedział se­
kretarz jego Mouriot i czterech ajentów po­
licyjnych ubranych po cywilnemu. Na wierz­
chu omnibusu s ta ł oficer żandarm erii w mun­
durze i trzech sierżautów miejskich w ubio­
rze cywilnym. Mimo przebrania niepodobna 
było nie uznać tożsamości więźuia. Było 
pół do drugiej, kiedy orszak przybywszy do 
bulwaru du Boi, wkroczył na ulicę des Re- 
seivoiis.

„Tłum y rzuciły się, ku tej ulicy, wyda­
jąc okrzyki gwałtownego oburzenia. Nie by­
ło to samo pospólstwo, obywatele wszyst­
kich warstw społeczeństwa brali udział w 
tej demonstracji.

„K.oś jednak zahazardował i k rzy k n ą ł: 
niech żyje R ochefort! Natychmiast o tacza ją ­
cy zaczęli go turbować i winien był ocale­
nie swoje tylko temu, że go sierżauci miej­
scy aresztowali.

„Nu uliuy des Reaeiwoirs, na ulicy de 
la P om p ę, na placu Hoche, na ulicy de 
Iloche i na avenue Saint-Cloud wołano: precz 
z m ordercą! precz z rozbójnikiem ! na 
śmierć!

„Lud chciał go wyrwać z omnibusu. Z 
wielkiemi trudnościami udało się kaw alerji 
otoczyć go opieką przed wściekłością tłum u

Literatura pol&ka.
( P a u lin a  Stachurskiego Opowieści ste­

powe. Lwów. N akładem  A u g u sta  S ker la  
1871.)

Kiedyś pełno było w naszej lite ra tu rze  
Ukrainy. Za przykładem  Malczewskiego, Bo­
hdana Zaleskiego, Seweryna Goszczyńskiego, 
Olizarowskiego, wielu poetów nastroiło swe lu ­
tn ie na ton wiatru stepowego, przeciągającego 
po mogiłach atamanów siczowych, i opiewali 
kozackie boje, rusałk i, chaty, naturę  lud tam ­
tejszy, jego przesądy, tęsknotę, nadzieje i j e ­
go nawet hajdamaczyznę. Szumki, dumki, 
poenmta ukraińskie, pisywali nawet ludzie, 
k tórzy U krainy nie widzieli, a rozmiłowali 
się w niej jak  Lenartowicz, Słowacki, Pol, 
ca łą  duszą swoją. W blaskach poetycznych 
U kraina przedstaw iała się jako kraina cza­
rująca, ziemia obiecana, mlekiem i miodem 
p łynąca; jako siedlisko wszelkiej dzielności, 
źródło natchnień, miejsce wreszcie, na którem  
legenda W ernyhory przepowiada stoczenie o- 
statecznej bitwy o niepodległość Polski.

Za poetami poszli powieściopisarze szu­
kać przedmiotów do dzieł swoich na U krai­
nę; za powieściopisarzami historycy, i wyro- 
sła tym sposobem na drzewie literatury po l­
skiej gałęź ukraińska, bujnem liściem szu­
miąca chwałę polskiej kozaczyzny i stepów. 
Piszący o U krainie, wprowadzili do języka 
polskiego mnóstwo wyrazów ruskich, typy 
ruskie uczynili polskimi tak , że kozak u k ra ­
iński s ta ł się od Odry aż za Dźwinę również 
popularną postacią, jak  Krakowiak i Mazur.

Ja k  ów powściągUwy mędrzec scytyjski, 
Abarys, na lotnej strzale Apollina odbywał 
podróże powietrzne, rozszerzając pomiędzy 
ziomkami jednoczące ich a pożyteczne wia­
domości; tak  samo ukraińska muza obeszła 
całą  Polskę, i rozszerzeniem miłości do U- 
krainy, dopełniła duchowej jedności w ojczy­
źnie naszej. Był tam  w tej pieszczonej ban­
durze tou jeden, który wybrzmiewał osobny

tou ruski. Nie psuł on jednak ogólnej bar 
monii, dopóki fałszerze Moskale nie wykrzy­
wili jego strnny na nutę mongolskiej b a ła ­
łajki. Ale nie d tein mówić chciałem.

W ziąłem pióro do rę k i , ażeby napisać 
kiłka słów o powieściach stepowych P a u l i n a  

Stachurskiego, młodego, uzdolnionego powie- 
ściopisarza, znającego dobrze ruską ziemię a 
w Ukrainie i w Kozaczyznie dzisiaj zapo­
mnianej szukającego wzorów do swych po­
wieści. W tom iku, który przeczytaliśmy 
umieścił sześć nie powieui pow ieści, bo od 
tej formy pisarskiej wymagamy warunków, 
których au tor uie dopełnił , ale sześć 
obrazów.

Pierwszy obraz pod tytułem  „G ulnara". 
Kozak Prokop zakochał się w „krasawicy** 
Ulanie, ojciec Daiujau obiecuje mu ją  oddać 
ale t\lk o  wtedy, gdy mu żywcem dostawi 
Fazyl-K iram a chana krym skiego, który nie­
gdyś napadłszy na futor, w oczach jego żouę 
mu zhańbił. Nie przeżyła hańby m atka 
Ulany, ale ojciec jej oddychał myślą zem­
sty. Narzędziem zemsty staje się Prokop. 
L kozakami udał się do Krymu a szukając 
Fazyla w pałacu chańskim znalazł w jego 
komnacie piękną gruzińską niewolnicę Gul- 
narę. Niewolnica zakochała się w Prokopie 
i zdradziła miejsce ukrycia swojego pana. 
Prokop dostawił do futoru Fazyla. Dimjan. 
zemścił się nad nim a na weselu Prokopa z 
Ulaną um arła z boleści Gulnara.

Treść ta  opisana je s t słowem barwi- 
stem, w którem  wyrazy polskie gęsto za gę­
sto przeplatane są wyrazami ukraińskiej 
mowy. W innych obrazach jest to samo. 
Autor dla nadania im charak teru  miejsco­
wego pow tykał w opisy wyrażenia miejsco­
we często mało zrozumiałe i zupełnie chy­
bił celu. Przeszkadzają one w czytaniu, 
psują wrażenie, gdy bez nich efekt o wiele 
byłby silniejszy. C harakter miejscowy opi­
sów zależy od właściwego ujęcia przedm iotu 
nie zaś od wyrazów miejscowych. Zarzut,

jaki z tego powodu robimy p. S tachurskie­
mu należy zrobić prawie wszystkim pisarzom 
szkoły ukraińskiej niewyjmując Bohdaua Za­
leskiego.

Drugi obraz „Na Stepie11 treścią przy­
pomina pierwszy, i on prostotę dzisiejszego 
ludu przenosi na pole historyczne Kozaczy- 
zuy bardzo fantastycznie pojętej. Nad strugą 
pomiędzy brzozami zobaczyli dwaj kozacy o 
ślicznem licu Handzię i zakochali się w niej 
oba. Juz się wzięli do szabel, potem do pi­
stoletów, gdy dzieweayńa chcąc mubomoA im  
życie rozdzieliła zapaśników przyrzeczeniem, 
że za tego pójdzie ca mąż, który z za mo­
rza, z kraju bisurinańskiego, przywiezie jej 
„tennołam y* na spódnicę. Kozacy Dmytro 
i H nat puścili się stepem na Zaporoźe. Ry­
walizując z sobą spotykają się często to w 
gonitwie, to na wodzie lub w bitwie, lecz w 
dzielności jeden drugiemu nie ustępował. 
Ugisy ich zapasów i sceny stepowe w k tó ­
rych się lała krew i wódka a uciecha g ra­
nic nie m iała, są bardzo zajmujące również 
i sceny z wewnętrznego życia Siczy. W ypra­
wa przez morza Czarne na czajkach do Kon­
stantynopola o uwolnienie więźniów koza­
cku h, rabunek i zniszczenie pałacu Baszy 
jaskraw o ale malowniczo skreślone, przypo­
mina podobny opis zG ulnary. Z wielkiem boga­
ctwem powrócili kozacy do siebie. Przy rozdzie­
leniu łupów dwaj uko ch an i kozacy otrzymali 
po kaw ałku „termolaow** i wziąwszy każdy 
swój kawałek pod partię, poszli u  Roś do 
futoru po w eso^  a śliczną ja k  stońee Han- 
dzię. Handzia tyeaezatem u k o c h a ła  się w 
W asylu parobka, którego poznała takim  pię­
knym i dobrym, jnkiin sny jej dziewicze 
przedstawiały aawsze kochanka. Odbywało 
się właśnie jej wreaaie, gdy H nat i Dmytro 
przybyli do futoru. Wytpczył się spór o dziew­
czynę, który rawtrzygolięty został na korzyść 
Handzi i Wasjda, pokazało się bowiem, że 
żaden z kozaków nie przyniósł tyle „term o- 
łaroy" aby wyatarcayło na spódniczkę.

Powiedzieliśmy, że treść tej powiastk. 
przypomina opowiadanie o Gulaarze, jakoż 
rzeczywiście, układ jej, powód wyprawy, zdo­
bycie pałacu i wiele innych scen zdają się 
być innemi wyrazami z tam tej powiastki po­
wtórzonemu. Opisy miejscowości nie posiadają 
także wielkiej rozmaitości. Zawsze tenże sam 
step, a nad stepem „siwy orzeł kracze", na 
mogile w iatr ukraiński, „a u je j podnóża 
ślepy kobzarz śpiewa dumkę burzanom i s te ­
powemu kwieciu". Zawsze, jak w obrazkach 
„ A t a m a ń s k a  m ogiła**  i w, drugim „ P o ­
k u t a "  i w  trzecim „ P o d o ló lttk a *  T a t n r f ^ 5 
Turek pali, gwałci, atanian mści się, jego 
drużyna walczy nieustraszona, nieugięta, a 
kozak albo kochanka ginie zawsze w jednej 
bohaterskiej pozie, jak  na deskach tea tra l­
nych.

Treść „ C z a r t o w e j  G ó r y "  jest cokol­
wiek odmienna. Przedmiotem jej jest napad 
pana zami;u, złego jak  djabeł Niemca, h ra­
biego von Itotkirchen na zamek sławnej ro­
dziny Koreckich. „Nie tom sławnej, źe jej 
członkowie są kniaziami z rodu, nie tern, że 
m ają zio ta zasieki, ale źe na nich nie ma 
łzy sierocej, że krzywda ludzka nie plami 
własnego rodu, a ja k  zapamiętać tylko, me 
na łoźacb puchowych, ale śmierć spotykała 
kniaziów wśród bitew, z wrogami ziemi oj­
czystej. Tam  do skarbu płynęli® złoto rzeka­
mi,. ale się nie zlewało w nieużyte morze, 
tylko było zdrojem, z którego czerpała nę­
dza, czerpało nieszczęście i bieda." Takiego 
rodu córę chciał pojąć niemiecki „graf".

Pogardzony przez kniazia Koreckiego, 
napadł na jeg j z a m e k ,  kniazia z a b i ł ,  córkę 
uwiózł i w ię z ie n ie m  chciał ją  z m u s ić  do 
ślubu. N ie s z c z ę ś l iw a  Ołena m iała narzeczo­
nego s o t n i k a  Dźuryło. Sotnik powróciwszy 
za r o z k a z e m  króla z kozakami n a  Ukrainę, 
d o w ie d z i a ł  się od cyganki o zbrodni niemie- 
okiego grafa. Zemścił się nad nim , a l e  na­
rzeczonej nie ocalił. Tegoż bow ioa dnia 
Ołooa wracając od ołtarza, do którego

gwałtem zaprowadził ją  Rotkirch, rzuciła 
sir na posadzkę marmurową i czaszkę sobie 
roztrzaskała. Lud zamek zburzony niemie­
ckiego g rata  nad Uszycą przezwał Czartow- 
ską górą. Złe bowiem duchy tam pokutują 
i R otki-ki robią czartu pieuiądze, niekiedy 
zaś pokazuje się biała dusza dziewicy.

Paulin Stachurski w Opowieściach s te ­
powych jest naśladowcą po części m ałoru- 
skich pisarzy M arka Wowczka, K w itki, a w 
części Michała Czajkowskiego. Tej to oko­
liczności przypisać należy konwencjonalność, 
źe się tak wyrazimy w figurach, jak ie  się w 
jego obrazach przesuwają, O każdej z góry 
wie czytelnik jak  ją  autor n a ry su je . Jeano- 
stajność działania i niemal postawy owych 
siczowych kozaków nuży czytelnika jak  
przegląd żołnierzy stojących w szeregu i od­
biera mu wszelką ciekawość co do losów o- 
wych jakby z kartonu wykrojonych bohate­
rów. Życia w nich i prostoty ludowej niem a. 
Pomimo mocnych farb, jakiem i je autor od­
znaczył, m ijają one nie zostawiając po sobie 
śladu w pamięci. Każdy jest szlachetny, ale 
nie prawdziwy, kocha wolność i ziemię oj­
czystą jak  wykształcony Polak, ale nie jak  
dawny kozak.

Pod wzgięlem tendencji nic autorowi 
zarzucić nie możemy. Szlachetność dążenia 
sprawia, że czytelnik chętnie przebacza au to ­
rowi błędy kompozycji. S ta ra ł się utrzym ać 
powiastki swoje w toku ludowym i dlatego 
samodzielność swojego bardzo znacznego t a ­
lentu naginał do wzorów, k tóre zdały się 
mu ludowemu Gdy je ze względu różnicy 
dzielącej dzisiejszy lud u k r a i ń s k i  od dawnej 
zbieraniny zaporoźskicj usunie z uwagi, p0 
zbędzie się wszystkiego co w „Opowieściach" 
uważnego czytelnika raziło : nienaturalności
i owego buńczuczno-kozackiego stylu, k tó re ­
go twórcą u nas jest au tor Owruezanina.



i przeszkodzić temu, aby nie wykonano na 
więźniu doraźnego wyroku śmierci.

„Orszak mógł się tylko bardzo powoli 
posuw ać. Nareszcie zamknięto Rocheforta w 
więzieniu.

„Tłum  z wielkim krzykiem dom agał 
się, aby dano przykład na osobie Rocheforta 
i man festował oburzenie swoje, ie  więźnia 
w powozie wieziono."

Jeszcza przed samem krwawem rozwią­
zaniem fatalnej wojny domowej czyniono u- 
siłowania pojednawcze. Dele;owani kongresu 
lyońskiego, k tóry  się nie był zebrał w cało­
ści, przybyli do Paryża i przywieźli z sobą 
następujące oświadczenie:

„Do naczelnika władzy wykonawczej 
rzeczypospolitej francuzkiej. Do komuny Pa 
ryża.

„Delegowani, członkowie zgromadzenia 
radzców gminnych z IG departam entów, u- 
znają w imieniu reprezentowanej przez się 
ludności, rzeczpospolitę, jako jedyną właści­
wą i możliwą foriną rządu dla kraju, a ko­
munalną niezawisłość jako jedyną podstawą 
rządu republikańskiego, i żąd a ją : Zaprze­
stania nieprzyjacielskich kroków, rozwiąza­
nia Zgromadzenia narodowego, którego man­
dat się kończy; rozwiązania komuny, no­
wych wyborów gminnych w Paryżu; wybory 
do konstytuanty w całej Francji. W razie 
gdyby tych warunków Zgromadzenie lub ko­
muna nie przyjęła, to delegowani pociągną 
ową stronę do odpowiedzialności przed obli­
czem narodu, oskarżając ją , iż tym sposobem 
podsyca wojnę domową."

N astępują podpisy delegatów następują­
cych departum entów : Orueche, Bouches du 
Rhone, Cher, Drome, Gord, H erault, Isóre, 
Loire, H aut-M arne, Nievre, Pyrenneós Oricu- 
tales, Rhone, Saone et Loire, Savoie, Var, 
Vancluie.

Rappel donosi, że delegowani widzieli 
się w W ersalu z pp. Thiersem i Picardem, 
ale otrzymali odpowiedź podobną do dawniej­
szych odpowiedzi Thiersn.

K r o n i k a -

— Kurjerek lwowski. Dobre interesa, które 
bank rustykalny robi na naszych chłopach, za­
chęciły tak ie  inue nasze instytucje pieniężne do 
zakładania oddziałów dla kredytu włościańskiego. 
B ank rustykalny będzie m iał aż dwóch ko n k u ­
rentów : bank krajowy otw iera bowiem oddział
kredytowy dla włościan, i organizujący się w ła­
śnie bank dla ogólnego kredytu ziemskiego tak ie .

Dowiadojemy się, iż Bada m iasta odpowie­
dnio do wniosku sekcji I I  uchw aliła na  poufuem 
posiedzeniu dla prezydenta swego pensję roczną 
6 0 0 0 , tudzie i dodatek funkcyjny 10 0 0  złr. po­
mieszkanie we wschodnej części gmachu ratuszo­
wego na 1. piętrze, urządzenie dwóch sal na  u 
żytek prezydenta kosztem m iasta, 2 2  sągi drzewa 
opalowego i ekw ipai.

Zarząd Towarzystwa opieki narodowej jes t 
w największym kłopocie. Mnóstwo powraca teraz 
tułaczy z Fraucji, co podczas wojny służyli woj­
skowo, a teraz muszą szukać przytułku po za 
nieszczęśliwą F ranc ją , a  towarzystwo nie ma 
środków do udzielania im pomocy. W zywa więc 
wydział, aby panowie delegaci raczyli gorliwiej 
niż dotychczas działać na  p raw icrji c a  korzyść 
Towarzystwa, którem u służyć obowiązaU się. 0 -  
prócz werbowania człouków, urządzania loterji 
fantowych, mojówek, balów, koncertów i t. d. na 
korzyść Towarzystwa opieki narodowej, pożądanem 
by hylo, aby nadsyłali wiadomość o wakujących 
posadach przy gospodarstw ie, na nauczycieli pry­
w atnych, kondycyj u kupców i rzemieślników. Bie­
głych rzemieślników ma zarząd wielu do pomie­
szczenia.

Wyszedł 3. uumer W oli, obok Strzechy, 
jedynego u nas teraz pisma literackiego. Przypo­
minamy też poczciwy Dzwonek, pismo nadzwy­
czaj łubiane przez tych co je  prenum erują, ale 
to  ty lko źle, i to bardzo źle, źe mało je s t tych 
co je prenum erują. Kosztuje jednego guldena na 
pół roku.

W  tych dniach ma zacząć wychodzić Ga.ee- 
ta  L iteracka. Kodakcję oDejmuje p. Tadeusz
Bomanowicz.

Do pałacu niegdyś Turku.tów, przy ulicy 
Piekarskiej, złodzieje dostali się oknem piwcicz- 
nem, ft przez piwnicę do pomieszkania państwa 
G., i unieśli z t a r a t a d ,  jak słychać, kufor z ró ine-
mi rzeczami.

Pan  M illet mocno czuje się pokrzywdzonym 
wiadomością, podaną w czorajszym numerze, ja - 
keby on dal sobio ukraść zegarek. Toj uciechy 
nie doczeka żaden z lwowskich złodziei! My do­
staliśm y wiadomość o tem od osoby, o któroj 
sądziliśmy, że jej żarty  nie bardzo w głowie, a 
pan M illet utrzymuje, że mógł to wymyśleć ty l­
ko jakiś figlarz —  aby go zmaitwić.

Mówił nam  też pan M illet przy toj spo­
sobności, że złodziejska wyprawa wtorkowa ua  
kasę wertheim owską p. Czopa nie je s t bynaj- 
muiej arcydziełem złodziejskiej sztuki —  wyko­
nali ją  jak ieś fryce, całkiem  po prostu . Lwów  
ma o wiele „lepszych" złodziei.

Przypominamy ju trzejszą wycieczkę „Sokola"
do Starego Sioła.

Jed n ą  z najpiękniejszych iustytucyj m iasta 
naszego je s t niezaprzeczenie Stowarzyszenie m ło­
dzieży rzemieślniczej pod nazwą G w iazda. Wy­
wiera ona wpływ nadzwyczaj zbawienuy ua  ogół 
rękodzielniczej klasy —  nietylko w samym Lwo­
wie, ale G ioiasda  przyświeca pięknym przykła­
dem rękodzielnikom w całym kraju naszym, i na 
wzór je j powstały już podobne Stowarzyszeuia w 
Przem yślu, Tarnopolu, Stanisławowio, S try ju , i 
je s t nadzieja, że w innych miastach potworzą się 
takie G w iazdy. N auka przedmiotów szkolnych 
i popularne odczyty naukowe z wyższych umie­
jętności, biblioteka i dzienniki, nauka tańcu i g i­
m nastyki, a wreszcie zabawa swobodna, szczera 
i wesoła a przyzwoita wzbogacają wiedzę człon­
ków G w iazdy, w yrabiają nmyst i uczucia, roz­
budzają w nieb poczucie godności osobistej i pra­
gnienie nauki, co je s t główną cecha intcligoncji 
w człowieku, a ułożeniu ich nadają oglądy i swo­
body eleganckiej. Bękodzielnik, będący członkiem 
G w iazdy  różni się niezm iernie od rękodzielnika, 
co oprócz w arstatu i gospody cechowej nie zna 
reszty św iata, bo w G w iaździe  pielęgnowane są 
z m iłością stare cnoty polskich rzem ieślników : 
ich żywy patrjotyzm , serdeczuość towarzyska i 
szlachetna duma, opierająca się Da świadomości swej 
uczciwości, a stare obłędy cechowe: ciasnota u- 
myslowa, prostactwo i zawadjaetwo znikają pod 
dobroczynnym wpływem G w iazdy  — jednem  sło­

wem wszczepia się tam  w młodzież rzemieślniczą 
miłość postępu i oświaty w sposób ła tw y , p ra ­
ktyczny 1 nadzwyczaj sknteczuy.

W ynikiem G w iazdy  je s t rękodzielnicze S to ­
warzyszenie zaliczkowe, urządzone na wzór a n ­
gielskich i niemieckich Stowarzyszeń tego rodza­
ju , a  księgi rachunkowe i caie wewnętrzne go­
spodarstwo pieniężne prowadzą rękodzielnicy nasi 
prawdziwie wzorowo —  w przeciąru  la t k ilkuna­
stu  staną  się tutejsi czeladnicy zbiorowo w łaści­
cielami wielkiego m ajątku.

Dalszym skutkiem  is tn ien ia  G w iazdy  je s t 
wypielęgnowana w je j łonie myśl założenia sp e ­
cjalnego pism a dla strzeżenia interesów polskich 
robotników i myśl ta  je s t  ju ż  urzeczywistniona 
dość dawno, pod redakcją P iotra Zbrożka, czło­
wieka z uczciwą miłością oddanego interesom 
klasy rzemieślniczej, wychodzi Rękodzielnik, któ­
rego zadaniem je s t walczyć godziwemi środkam i 
praw newi o uwolnienie pracy od wyzyskiwania 
przez bogaczów —  a tem różni się nasz lwowski 
R ęk o d z ie ln ik  od podobnych pism za g ran icą , 
że nie propaguje bynajmniej wywrotnych idei 
socjalistycznych.

Za wpływem G w iazdy  i Rękodzieln ika  
rozbudza się u naszej młodzieży rzemieślniczej 
ruch umysłowy, dążność do postępu i am bicja 
przyswojenia sobie nietylko połom zewnętrznego 
ale i rzeczywistej wiedzy, a zawiązało się już 
nawet parę specjalnych Stowarzyszeń rękodzielni- 
niczych, opartych na postępowej zasadzie: P o ­
m agaj sam  sobie.

Do uwag tych dał nam pochop ogłoszony 
właśnie R ocznik  polskich Towarzystw przem y­
słowych w prnskim  zaborze. Treść tej książeczki 
je s t wielce pouczającą , mianowicie podana w 
nich h is to rja  Towarzystwa przemysłowego w Po- 
znanin, które tam  odgryw a całkiem  taką  samą 
rolę ja k  nasza G w iazda  we Lwowie, Towarzy­
stwo młodych przemysłowców w Poznaniu, prze­
mysłowych towarzystw Kórnicko -  Bnińskiego, w 
Buku, w Pleszewie i polskich tow arzystw  prze­
mysłowych w Berlinie i w Dreźnie. Z umieszczo­
nej na czele jasno i praktycznie napisanej roz­
praw y dr. Łebińskiego o Towarzystwach przem y­
słowych także bardzo wiele nauczyć się można. 
N iechaj sohie nasi przemysłowcy sprowadzą ten 
R ocznik, a  żywy przykład pouczy ich, jak  tam 
w Pozuańskiem p d scy  rzem ieślnicy nie da ją  się 
pruskiej biedzie, ale gram olą się z niej ja k  mogą. 
W spominając jednak o tym chwalebnym przykła­
dzie Pozuańczyków, nie mogliśmy sobie odmówić 
przyjemności pochwalenia się naszemi G w iaz­
d a m i ! Nie grzech bowiem pochwalić się, jeżeli 
napraw dę jes t czein. Pragnęliśm y też. aby ta  
wzmianka dala  pochop naszym rzemieślnikom do 
zawiązania jakich  bliższych stosunków koleżeń­
stwa z rzemieślnikami polskimi w pruskim  zabo­
rze, bo słuszną i konieczną je s t rzeczą, abyśmy 
troskliwem pielęguowauiem związków miłości b ra ­
tniej niweczyli zabójczy podział żywego ciała  na­
rodu naszego kordonam i.

—  Spis zmarłych osób od 21 do 25 maja
1871 we Lwowie. A utom  Knliczkowski, organi- 
Bta, 61 1., na ndar mózgowy. M arja Cepnik, żo­
na urzędnika, 24  !., ua gruźlicę płuc. F ran c i­
szek Koesler, kapelusznik, 28  1., na gruźlicę 
płuc. A nna W iszniowska, wdowa, 81 1., ze sta­
rości. E ugenia Niem.łowicz, córka oficjała, 4  1., 
a a  zapalenie błony w mózgu. Helena B erger, cór­
ka urzędnika assefc. 1 r. i 10 m. na dżgawkę. 
Karol Stanisław  Majer, syn nadiużyniera 8  m. 
na gruźlicę płuc, Józef Komarzyński, gospodarz 
wiejski, 31 I., na durzycę. Teofila Szczawińska, 
zarobnica, 65  1., na ropnicę. Teodor P o lad , za- 
robnik, 37  1 , na gruźlicę pluc.

—  Mianowania. Prezydjam  lwowskiego c. 
k. sądu krajowego wyższego postanowiło m iano­
wać kancelistę Zbaraskiego sądn powiatowego 
Macieja Korczyńskiego i kancelistę gródeckiego 
sądu powiatowego Ja n a  Ztochowskiego oficjałam i 
przy c. k. sądzie krajowym we Lwowie. R ó­
wnocześnie postanowił lwowski c. k. wyższy sąd 
krajowy przenieść na własue żądanie kancelistów 
sądów powiatowych, a m ianow icie: Ignacego 
Czerkawskiego z Brzozowa do Sanoka, Ludwika 
Zawadzkiego Z Kulikowa do Żółkwi, Ja n a  Do­
brzańskiego ze Storożyńca do Borezczowa i Lu­
dwika Dlioekę z B oryni do Nadwornej, a opró­
żnione przy następujących sądach powiatowych 
posady kancelistów nadać przydzielonym kanceli­
stom byłych urzędów powiatowych, a mianowi­
cie: w Kulikowie Frydrykowi Kellhamuierowi z 
Lubaczowa, w B ursztyuie Kajetanowi Kozickiemu 
z K ałusza, w Brzozowie Leonowi Giżyckiemu z S a ­
noka, w K utach Ignacem u Zarembie ze Sn ia ty - 
na, w Gródku Józelowi Berezowskiemu z R oha­
tyna , w Storożyńcu Izydorowi Folakowskiemu z 
Zastawny, W Bo yni Aleksandrowi Czaplickiemu 
z Peczeniżyna i w Zbarażu Antoniemu Czyżew­
skiemu w Trembowli.

C. k. krajowa dyrekcja skarbn we Lwowie 
mianowała respicjentów c. k. straży  skarbowej 
Stefana Zazulę i F ranciszka Pacholego asysten­
tami cłowyini.

Izby posłów w sprawie adresowej, teraz za­
pewniają, że Polacy i p ran e  centrum  odstą­
pili od tego zam iaru na wyraźne życzenia 
pp. Hohenwprta i Grocholskiego, którzy p ra ­
gną uniknąć wszelkiego starcia, któreby mo­
gło sprowadzić nieprzejrzane trudności. We 
czwartek pc południu wszystkie klpby Izby 
posłów odbyły naradę w sprawie adresowej 
Pisma rządowe zapewniają, że adres n ;e o- 
trzyma żadnego sukcesu. Słychać, źe cesarz 
w odpowiedzi stanowczo wezwie Radę pań­
stw a do załatwienia budżetu, a w razie prze­
ciwnym odroczy i potem rozwiąże Radę pań­
stwa.

Dąbrowski m iał w skutek  ran dostać się 
w Paryżu do niewoli. Komuniści uciekali w 
stronę, zajętą przez wojska niemieckie, ku 
fortom północno wschodnim.

Ostatnie wiadomości.
Dzienniki z Zachodu otrzymaliśmy do­

piero o godz. 5 1/* wieczór. W szystkie jednak 
ich doniesienia wyprzedził telegraf — reszta 
j e s t  mnejszej wagi.

Pi m a c e n tra lis ty c z n e , które  zap ew n ia ły  
o n eg d a j, że H o h en w art namawia naszą dele 
g ac ję  i p ra w e  c e n tru m  do zdekompletowania

Telegramy Gazety Narodowej.
( Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń 26. maja godzina lsza  w 
południe. Na dzisiejszem posiedzenia Izby 
posłów wybrano do delegacyj dr. Rappa 
(z prawego centrum) w miejsce ks. Greu 
tera, który złożył mandat delegacyjny.

Dalszy ciąg rozpraw adresowych. Za­
pisanych jest jeszcze 14 mówców prze­
ciw, 8miu za adresem. K l a c z k o  tosamo 
zaprzecza ko misji konstytucyjnej prawa 
do wnoszenia adresu. Należało się posta­
wienie wniosku pozostawić inicjatywie Iz­
by. Klaczko protestuje energicznie prze­
ciw pozwalaniu komisjom takich preroga­
tyw. Wskazuje ua bezczynność burgermi- 
nisterstwa co do Galicji, i że to samo 
stronnictwo dzisiaj znowu, zamiast skła­
dać sprawę z wniosku dotyczącego Gali­
cji, występuje na scenę z adresem. Czy­
nione gabinetowi zarzuty są bez podsta­
wy —  za ideą ngodową szły bowiem i 
poprzednie gabinety, i jeżeli gabinet obe­
cny w czterech miesiącach nie doprowa­
dził do ugody, to winne są temu właśnie 
stawiane przez opozycję trudności. Gabi­
netowi nie można zarzucić, jakoby naru­
szał konstytucję; jest on w zgodzie z 
koroną i zgodny w sobie, a to wystarcza, 
aby mu zaufać. Praktyka okazała, że opo­
zycja nie jest zdolną do rządu, a postę­
powanie jej sprzeczne jest z duchem cza­
su, starającym się wszędzie ochraniać 
mniejszości. Droga do bezpośreduich wy­
borów prowadzi jedynie przez sejmy. 
Adres wciąga koronę do dyskusji parla­
mentarnej, co jest uiebezpiecznem, zgu- 
bnem. Głosować będzie przeto za przej 
ścieni nad adresem do porządku dzień 
nego.

Posiedzenie trwa daloj.
(Z  biura: Internationa les).

Wiedeń 26. maja. Mowa dr. Cz e r ­
k a w s k i e g o  na wczorajszem posiedzenia 
Izby trwała przeszło godzinę. Większość 
centralistyczną nazwał dr. Czerkawski par- 
tją tyraóską, dążącą do waśni i ucisku. 
Polacy i prawe centrum obsypali go o 
klaskami.

Dr. Cos ta  energicznie i z talentem 
bronił stanowiska federalnego; w końcu 
rozminął się z taktem, i mówiąc o Herb- 
stowskich łapkach i sofizmatach (telegram 
jest w tem miejscu niejasny; p. r.), wy 
wołał u większości oburzenie.

B l i t z f e l d ,  P i c k e r t  i G i n z l  
przemawiali za adresem. W ciągu mowy 
Ginzla wydarzyło się interrmezzo z Gro­
cholskim (ustęp ten znowu niejasny; p. r.)

Pocreui posiedzenie na dzisiaj godz, 
9 rano odroczono.

Pozycję gabinetu Holienwarta uwa­
żają zachwianą; wróżą mu tylko jeszcze 
14 dni żywota. Większość niomal na pe­
wne odmówi budżetu. (Toby jeszcze wca­
le nie wystarczało do obalenia Hohen- 
warta; p. r.)

Belgrad 25. maja. „Vidovdan“ do­
nosi : Br. Prokesch (poseł austrjacki w
Stambule) wręczył rządowi tureckiemu 
notę przeciw napastniczemu postępowaniu 
jego z Egiptom. W ogóle dyplomacja za­
chodniej Europy przeciwną jest polityce 
przesadnej rządów sułtańskich, gotującej 
zamachy na wicekróla Egiptu.

Berlin 25. maja. Według donie­
sienia Bisuiarka, gmach poselstwa pru­
skiego w Paryżu stał się pastwą płomieni.

W e r sa l 25. maja. Luwr i skarby 
Luwru (galerje, muzea) po największej 
części ocalały, ostatnie bowiem od czasu 
oblężenia Paryża przez Prusaków, scho­
wane były w piwnicach Luwru.

Rochefori chciał soDie odebrać ży­
cie, ale przeszkodzono.

(Od prywatnego korespondenta.)

Innspruck 26. maja. Tutejsze To­
warzystwo konstytucyjne uchwaliło podać 
do Izby petycję, aby ona z własnej ini­
cjatywy przystąpiła do prawnego uregu­
lowania stosunku kościoła do państwa.

Marburg 26. maja. Redaktora pi­
sma, „Słoweński Narod“, Tomisicza, zna­
leziono dziś w łóżku trupem. Obiega po­
głoska że został otruty.

(In ternationales).

Wiedeń 26. maja. Dziś dalszy 
ciąg rozprawy adresowej. Herbst jako 
sprawozdawca zrobił uwagę, że wszyst­
ko co powiedzieli mówcy z obu stron by­
ły to tylko stare rekryminacje za ubie­
głe czasy. Nie było w tych mowach ani 
jednej nowej myśli.

Mówią, że miuistorstwo Hoheuwarta 
ma zamiar podać się do dymisji, i że za­
stąpi je ministerstwo, w którego skład wej 
dą: Schmerling, Lasser i Banhans.

Bruksela 26. maja. Paryskie wal
ki uliczne jeszcze nie ukończone, miano­
wicie w Belleyille. Powstańcy zasypują 
wersalskie wojska bombami, napołuionemi 
naftą.

Louvre jest niebardzo uszkodzony; 
palais Royal częściowo, prefektura cał­
kowicie wypaliła się. Pałac sprawiedliwo­
ści uratowano. Rigaulta i Courberta poj­
mano i rozstrzelano. Panteon i szpital 
wojskowy Valdegrace prawie całkowicie 
zniszczone.

Wersal 26. maja. Wczoraj wieczór 
rozdmuchiwał paryskie pożary straszliwy 
wiatr połuduiowo - wschodni. Powstańcy 
bronią się rozpaczliwie w Belleyille o Me- 
nil Montant; budują nowe barykady na 
cmentarzu Perfachaise.

Bruksela 26. maja. „Indopendance 
Belge-4 donosi, że ajenci napoleońscy i 
dziennikarze opuścili Paryż.

Ciało dyplomatyczne winszowało p. 
Thiersowi zwycięstwa.

Od niedzieli przyprowadzono do Wer­
salu około 15 .000  jeńców, po najwię 
kszej części obdartych.

fizym  26. maja. Od caasu rzuce­
nia klątwy na tych profesorów uniwersy­
tetu tutejszego, którzy podpisali adres do 
Dóllingera, panuje między tutejszą mło­
dzieżą akademicką liberalną a klerykalną 
niesłychane naprężenie.

Floreucja 26. maja. Jenerał Ro- 
billand wyzuaczouy na posła włoskiego 
w Wiedniu. Posada poselska w Mona 
chjuiu nie będzie obsadzoną.

Zgromadzenie stronnictwa, stanowią­
cego większość w parlamencie, oświadczy­
ło się przeciwko ministerjalnemu proje­
ktowi co do ściągania podatków bezpośre­
dnich, jakoteż przeciwko podatkowi od 
soli.

Rząd wyznaczył komisję do studjo- 
wania kwestji ufortyfikowauia Rzymu, 
Neapolu i Capuy.

( Z  b iu r a  korespondencyjnego.)

Wiedeń 26. maja. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby poselskiej przemawiali: 
Klaczko, Giovaunelli i Danilo przeeiwko 
adresowi, Fux i Cblumetzky za adresem, 
poczem 71 głosami przeciwko 59, uchwa­
lono zamknąć dyskusję. Wybrani na mów­
ców jeneralnych: przeciw adresowi Petri- 
no, za adresem Rechbauer zrzekają się 
głosu. Prezydeut ministrów, Hohenwart, 
zabierał głos

Po replice Herbsta przystąpiono do 
-losowania. Wniosek o przejście uad adre­

s e m  do porządku dziennego odrzucono 
większością 93 głosów przeciw 66. Adres

w I n —w —

przyjęto. Przez prezydjum Izby będzie on 
przesłany koronie.

( Z  biura korespondencyjnego.)
Wiedeń 26. maja. Mowa prezyden­

ta ministrów, nr. Hoheuwarta, miana na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej, 
brzmi jak następuje: Gdyśmy pomimo za- 
mięszania politycznego i trudności w po­
łożenia rzeczy urząd nasz przyjęli, mnie­
maliśmy, że reprezentacja państwowa we­
sprze powołanych przez cesarza mężów 
swą radą i współdziałaniem, bez ogląda­
nia się na jakiekolwiek osobiste kwestje.
Tej nadziei musieliśmy zbyt prędko wy­
rzec się. Ciągłe zaczepki, wymierzane 
przeciwko ministerstwu, każą przypuszczać, 
że może nie same tylko do sprawy na­
leżące pobudki są ich powodem.

Dytychczas istotnie nie udało się zje­
dnać wszystkie narodowości tej połowy 
państwa dla pracy konstytucyjnej, lecz 
tyle lat trwająca niezgoda nie da się prze­
jednać w kilku tygodniach. Nawet i w 
adresie nie ma najmniejszej wzmianki o 
tem, jakim sposobem można by tak na- 
j łe  pojednanie przeprowadzić. A przecież 
byłoby to obowiązkiem patrjotyziuu, z 
męzkością wziąć się do tego. Twierdzenie, 
jakoby środki przedsiębrane przez mini­
sterstwo, odprowadzały właśnie od tego 
celu, sprzeciwia się wprost rzeczywistemu 
stanowi rzeczy. Rząd uczciwie starał się 
wymijać niebezpieczne diiemma: albo rzą­
dzić tylko przy współudziale sejmów, al­
bo inaugurować „konstytucyjną44 wolność 
siłą wojska, i stanowczo zastrzega się od 
przyjęcia jakiejkolwiek nagany w tym 
względzie od panów, którzy nawet w cza- 
sio, kiedyście posiadali pełną władzę w 
ręku, i przez cały czas swojej czynności 
parlamentarnej tak mało uczynić potra­
fili, gdy rządowi udało się nawet u cze­
skiej ludności wyjednać sobie przyjaźniej- 
sze trochę usposobienie.

K rezydent ministrów wskazuje cią­
gle powtarzające się skargi z Morawy na 
małą liczbę szkół słowiańskich w tym 
kraju, gdy konstytucja państwowa była 
w pełni znaczenia. Ten fakt jest dowo­
dem, że kwestja podziału kompetencji 
między sejmy a Radę państwa sama przez 
się nigdy w zupełności nie zapewni opie­
ki mniejszościom narodowościowym. Na 
to są inne środki, i rząd w najzupełniej­
szej jest gotowości iesprawy w porozumieniu 
z dotyczącemi sejmami załatwić.

Zarzut, uczyniony w projekcie adre­
sowym, jakoby rząd postępował bez plaim, 
niema podstawy. Mówca przechodzi poiem 
do krytyki zaleconego w projekcie adre­
sowym planu i wskaziye, jak ministerstwo 
Potockiego właśnie dlatego zmuszone było 
do usunięcia się, że trzymało się poleco­
nego w adresie planu postępowania. Pod­
nosi w dalszym ciągu nie bardzo jasną 
treść adresu, co może przeszkodzić nieje­
dnej frakcji do przystąpienia do niego. 
Adres milczy o sposobie i granicach roz­
szerzenia kompetencji sejmów, i po części 
jest sam z sobą w sprzeczności, gdy wy­
powiadając gotowość koncesji, w iunem 
znów miejscu nazywa koncesje bezużyte- 
cznemi

Co się zaś tyczy wyborów bezpośre­
dnich, to właśnie sam sprawozdawca 
(Herbst) był dawniej innego zdania w 
tej sprawie, a w sejmach także panuje 
w tej sprawie wielka rozmaitość pogią- 
dów. Nawet ta kwęstja wstępna nie jest 
tu rozwiązaną, czy w ogóle sama Rada 
państwa ma prawo tę reformę wyborczą 
przeprowadzić. Dla tego zarzut braku 
planu musi rząd zwrócić przeciwko auto­
rom adresu. Nie łatwo wymyśleć jakąś 
sprawę, któraby wybitniejszą miała cechę 
eksperymentu jak wytaczanie sprawy bez­
pośrednich wyborów w obecnym momencie.

Projekt adresowy żąda pokoju —  
w razie potrzeby nawet za pośrednictwem 
siły wojskowej, ministerstwo chce zaś dojść 
do pokoju drogą ugody, chodzi więc o to 
jaką drogę należałoby zalecić cesarzowi! 
Ministerstwo obstaje usilnie przy tej o- 
statniej drodze.

Lwów, z Izby handlowej' 
dna 26. maja 

I I .  Akcje za  sztuk ę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jaasy 
Banku hip. gal z wpl. 50°/o 

„ krajów, z wpl. 400/,, 
II . L isty  zast. za 100 zł. 
Tow. krod. gal. 5“/„ w. a. 
Tow. krod. gal. 4°;0 w. a. 
Banku hipot. gal. 60,„
Gal. zakl. kred. wlośe.

II I . O bligi za 100 z łr . 
Indemuizacyjne galic.
Poi. glod. z r. 1866 po 7" , 

IV . Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pó l iniperjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowo 
Srebro

W iedeń d. 25. maja. 
P apiery  państw a a u s tr  
5„/“ renta anstr. w. a.

„ „ „ srebrem
Poiyeska o s i  i  r. 1833

płaca | żądają I 

z Ir. wal, a. |

|259 75 260 50| 
'172 25 173 00 
125 00 128 00 
00 00 70 00

I
84 00, 84 50 
75 00 75 75 
89 50 90 00 
89 00 89 75j

i
75 00 75 6t)| 
00 00 100 50

5 78 
5 82 
9 85 

10 00 
1 90 
1 63 
1 83

85
88

5 
5 
9 92 

10 15| 
1 96 
1 64 
1 85

122 25*123 50

59 40 59 50, 
69 25 69 35 

\ m  50 293 5*ł|

Pożyczka loter. z  r. 1854
i, i, 1860

............................... 1864
() podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

buków.
Akoje bankowe.

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galic. dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bauk galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbauk 
i <Akcje przem ysłow e  
Budownicz. Towarz. austr 
Borysl. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. GoseiL 

Akeje kolejow e. 
Allóldzka 
Karola Ludwika 
Północua Ferdynanda 
Francuzka Józefa

91 iHJ 92 00
97 25 97 50

127 00 127 25
000 00 00 OO
127 50 128 Oo
74 80 75 20
73 50 74 00

247 25 247 50
59 50 60 00

plącą żądająJ
złr. wal. a.

|280 60 280 80 
1106 75 107 00
looo 00100 001

91 00 91 50 
129 00 129 00 
, 00 00 00 00 
I777 00 779 00] 
,103 50 UH 00

80 70 80 
00 00 00 
36 O0j 37

,176 50 17g 
257 50 258 
Lzso 00,«S5
201 50 202

75'
25si

Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatebann 
Południowa 
Traiuway wi„d.
Lupkowska
Węgierska północno wsch

„ wschodnia
Listy zastaw ne.

Galic. bauk hipoteczny 6* „ 
Bank wlościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4*/,

»• » „ „ 5°
Bank nar. austr. 50'0 m. z

»» », „ 5", W. 8
Bodencredit w srebrze b n; 

w. a. 5"/.
Kol. obi. z  p ler. 5 

(wol. od p. A, prc. srebr.) 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ » 1867
Lwow. Czerń.-Jas. u .  1867 

„ „ ,  z UL em
Rudolfa

pRoą iżądają 

zlr. wal. a.

nró(7 i 72~ó5łs
163 50 164 0 0  
170 50 171 00  
1421 0 0422  1 
178 001178 .'»»>
>1, 00 215 50 
161 50) 162 OO! 
1162 50 163 00  

81 50) 85 OOi

89 25! 89 50 
89 00! 89 5ol 
74 50! 74 50 
83 OOi Al OJ 
97 25, 97 50 
g-2 50 92 70 

Il06 25 106 50 
87 00 87 00

38 9"i: 89 U) 
105 50,106 OO1 

1105 00 105 25 
100 00,100 50 
90 40 9C 80: 
83 lOj 83 90l 
90 401 90 80ł

jiedmiogrodzkiej 
Południowej kniei 
Państwowej kolei 

O (10'’ .  podat prot srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda pólnocn. m. k.

» „ w-
HPapiery lo tery  ne

J Zakłada kredytowego: 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglerich 
„ hr. Palfy
„ ks. Salm
„ hr. 8t. Genoi
„ k« Windisehgratz.
„ Waldstein 
„ ks. Klary

D ew izy  (3- miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 f t  aster. 
FraokŁ 100 tŁ ol w p . N

płacą żądają 
sir. wat. a. 

r »  ńoi 89 10
112 00 
lo9 25

112 25 
JL39 50

% 00) 96 50  
*02 5J.103 ')0

92 60! 92 80 
90 75 
87 00

165 00j 
15 00  
24 00  
15 (JO 
29 00  
39 OOi 
29 OOi
21 50
22 09  
32 00|

91 2  i 
87 ’ 5

165 50 
15 00 
26 00 
17 00 
30 00 
40 00  
30 00
22 50
23 00 
86 00

91 60 
48 60 

124 90  
104 10

91 70 
48 70 

125 00  
IlOf 20

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z d n ia  2 6 . m a ja  1871 

godzina 2 min. — popołudniu.
W iedeń. Franko-atwtr. 116.00 Węg. kredyt 107.00 

Anglo-austr. 253.50. Unionsbank 268.25. Ak. Karola- 
Ludwika 259.75 Kolej aiemdmogr 170-50 Kolej po­
łudniowa 17390. Alfóld 177.50. Kolej państwowa 222. 
50. Węg. Nordoat 162.75. Kolej północna 227.50. Ru­
dolfa 163.50 Weg. Ostb. 85.50. Indemn. gal. 75.03. Lo­
sy z roku 1864 127.75- Usposobienie: słabsze.

godz. 6  m inut 15 po południu.

W iedeń. Akcje kolei koszycko - oderbergskiej 
97.25. Akcje kredytowe 281.10. Akcje banku anglo-
unafe OaJ lft Hani nhirrtłAnru I7;>l¥l A L'   l—

• UDOI. izu . itr. n a c je  oauau UU.W. AbCJS

banku budowniczego 81.60 Akcje banku centralne­
go 00.00. Kolej Krabie ty 000.00, Akcje banku związ­
kowego 250.00. Napoleondor 9 91',^. Kolei fcupkow. 
161.00. Usposobienie mocne.

SHstrjaekie 81^/„. Uspoeobieme mocne.
Wrocław. Pszenica 94, żyto 63, owies 37.



T y lk o  z n a p e łn i a n ia

1SS1.
ś w i e ż y  t r a n s p o r t  c h i ń s k o - r o s y j s l t i e j  I i e r l > a i y .  —  A V  a g a  w i e d e ń s k a .

■ Herbaty Melange Emperial Congo Proszek Wszystkie herbaty
1 Familijnej de Moskau ż ó łto -k w ia to w a Cesarska Herbaciany mają tą zaletę, że ciemno naciągają

1 ft. wagi w. 3 złr. w. fi. 4 złr. w. a. 5 złr. w. a. 2 zlr. w. a. 1 funt. wied. 1.20 ct. i mają nadzwyczaj przyjemną woń.

Ł a sk a w e  ro zka zy  z  p ro w in c ji u sku teczn ian i riu iychntius/ n ie  licząc za opakow anie ,

Handel K a r o l u  D a l l a l m n a  we Lwowie 296 „pod złotym Kogutem."

zo/,rodeł naturalnych
otrzymał

HAINIłEŁ,
K. B a l l a b a n a

w e  L w o w i e  2 9 0  „ p o d  
z ł o t y m  K o h u t e m . '*

Tanie stale ceny jukoteż sumienne 
postępowanie zjufinały ini-mii handlowi 
najlepsz4 reputację, a mujein staraniem 
jest i nadal w tym roku ‘Szanownych 
eości świeżą. na kilka transportów po­
dzielona woda mineralną zaopatrywac.

Zamówienia na prowincją wykonuję 
natychnrast. 1916 .r>- l(!

p. A . CJ. w 
K .  U .  < « .

Tarnowie 
w Ja ś le ,,

Maja tek ziemski'zywam
i k s . ™ • " o a sio , ^  bliskości Lwowa, obszaru przeszło 700 mor-,
ab ) Się W p rzec ią g u  1 4  dni|^,'lW dobrze zaoosp .darowany, jest z wolnej' 
u iśc ili ze sw eg o  d łu g u ,  bo W reki do sprzedania 'nb do zamiany za intratnąj 

p rzec iw nym  razie —  ca łą  rzecz pu b li- ' tmienio^ we Lwowie, i za dopłatę. 2019 s 6 1 
CZ.nie O głoszę Blizsza wiadomość w kancelarji Adwokat;.

■ m  i  U l — O IT W M iT T iriH IT lM IH  lim I
Wezwanie do przedpłaty.

Już na przvszłv m i'siać rozpocznie się wydawnictwo pisma pod tyt

P A  3 1 1 1 5  T  S  I K
Lwów dnia ‘24. maja 1871.

M ic h a ł Ł a u b ic i.

Dobra Bukowiec M E B L E

Zdzisław Nies/kowski

w starostwie Liskiem. 2 ’ , mili on dworca ko 
lei żelaznej Przemysko LupkoWskiej odlewie, 
nad spławną rzeką leżące, obejmujące polo 
204 ml. lak 40 m , pastwisk 126 m i lasu wy 
snkopieniieipi jodłowego 4 0 7  iii. z budynkami 
runrowanenii , w dobrym stanie . propinacją i 
pięknym sadem owocowym , są z wolnej reki 
do sprzedania lub zaraz do wydzierżawieni.

B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  ir k a n c e l a r i i  a d m im K ta
I> r»  ł l r j  H z k lo w  i«*zn we L w o w i e  lu k  
ti l ę ł a i r i t  ic la  t y c h ż e  d ó b r  p.  I  r i l s z k o w -  
s k i o g o  m i e s z k a  juce tp )  w D o l i n i e  o. p .  S a ­
n ok .  ' ' ' 2097 1— G

Dr. M edycyny, C h ir u r g  I A knszcrjf j O l>
Akndem ii P a ry sk ie j , Dr. Medycyny t u l  K :i .y  n o  m i c N z c z a i i s k i c  h r o w -

w ersytetu  krakow skiego, U k ic  , ma h i l ł i r  jeszcze dobry, za mierną
wyjeżdża lii sezon letni do Szczawnicy jak eiię do sprzedania, byczący sobie kupić, mooą

lekarz ordynujący. -_V1- 1 takow i oglądać w lokalu kasynowym. - Bliż­
sza wiadomość n pana gospodarza kasyna. (.3-11

Ł. 2.

Obwieszczenie.
O rg an y  k o śc ie ln e  w dobrym 

stanie Jo .sprzedania.

Prz.

E
z a s ł u ż o n y c h  w  P o l s c e  l u d z i .

D r .  H r j  Hzkiew ipzat w© JLwowni- , (dodatek do „Przyjaciela domowego11)
zawierający wiadomości z życia przodków naszych, jak i współczesnych ziom­
ków odznaczających się naukami, poświęceniem, walecznością i ofiarnością życia, 
alfabetycznie na podstawie wypisów z dziejów ojczystych, jako też wydanych 
drukiem materjałów *1  i wielu innych notat zbieranych przez wiarogodne osoby.

Dzieło to pamiątkowe, poświęcone jak  niegdyś „Herhare p o lsk i“ Czytel­
n io m  czasopisma „Przyjaciela domowego11, obejmować będzie przynajmniej 4<J 

i  arkuszy druku in 4to i tego samego formatu, co ów herbarz, którego jest su-1 
<?|plementem— (dopełnieniem) i rozsełać się będzie arkuszami razem z num eram iPrzy-! 
*  ,aciela domowego11, w którym rozpoczyna się zarazem druk epizodu dziej, wegoj 
”, pod tyt. „Nieśmiertelni czyli powstanie nad B ajkałem 11, poczem nastąpi oddruk'

Ukrainie w|

z u/.ycie

W indoim-ść 
D rohobycz

2096 i - -;i.
udziela Magistrat, 

dnia 21, Ma ja 1871.

Wielka biblioteka
za mal«* pieniądze i

Podpinany, tutejszy k.iięgiir,. ma zaszp/yt 
oznajmić Szanownej Publiczności. ż« w\d..l 
częściowy katalog zniżonych fen k h fó k  Iran 
cuskicb "i polskich, i że takowy na żądanie n.i 
lośiiikoin k - .ix. k niezwłocznie bezpt.itnia ro 
zeszłe. I I -  H o « l e k .
1902 1 - 3  k„iogarz w. Lwowie 1 ff4-.ni.

Doniesienie
dentysty.

I i i o d z i n y  o r d y n a c y j n » ‘ m o ­
j e j  d e i i t y w l y c z i i r j  p r a k t y k i  
n a z n a c z o n e  Na c o d z i e n n i e  o d  
9 .  r a n o  d o  •>. p o p o ł u d n i u ,  
d l a  w s z y s t k i r l i  r h n r ó b  w  u -  
N ta c h  1 z r b ó n .  R ó w n i e ż  u -  
s k u t e c z i i i a u t  w n z y n t k l e  o p e ­
r a c j e ,  o .N a d z a n ia  p n j e r i y ń -  
e z y e h  n z i u c z i i  ,  c l i  z ę b ó w  i 
c a l y c l i  s z rz ę -k . l o  —14

D r. W i ii cpi: hi K tra sk f .
c .  k .  p r o f e s u r  n a u k i  l e r / . f i ń ą  r , . - b ó > v  n a  

kv<. wskiej w sApchriic/.
^ I lC N z k a  n a p r z e c i w k o  k o ­

ś c i o ł a  4 1 0 . J e z u i t ó w .

M.ciu w c l t l i c r n b m l i i

Restitutions-FIuid'j
HUrvoii mir selh^t *'1« I G Ullrich u ,«n .lu.ionj.i ii/ vj 
PRK1S: Kut»: tf. tf.»; ‘ . Kist- H 10 1

1 A K i s t y  łl.
n i TL. . Ki;tinr|.-i fl•-M litfril il*iImiii* |
L a rl Oimon, I nierarzł, V]niA t r, m  .i.m- Kiuwi
Hrilmclhmfę. -» -•>

Wien, II Be irk. c ch llamłsgasse 14.

KSEX€.1I PILMOWK.I
d o  1 o  k  ó  w

■ i.dągniu sio nadzwyczajną trwałość połysku­
jących, miękkich i elastycznych luków i kę- 
l/.ierŻJiwycb włosów tik  n mężczyzn jakotoż i 
u pań. Flakonik 1 zł. 2 0  ct.

( i h i w n y  s k t . u l  irc 1 i r o i r i ’- ir h a n d l u  y a h n -  
t e r y j tm iH  p .  M a r c i n a  M i t l l e r a ,  p r z y  
u l i c y  l l a l i c l a , .  2U93 1— 1

wszelkiego rodzaju.

LUSTRA
od najmniejszych do największych,

M A T E R Y E
t i a  i k i e t > l e

Aksamity Gobelina, Wenecyena, 
Ryps , Cerata amerykańska , Creton.

Kornys/ij
2040 4 8 i ̂  '

Kutasy do okien
wszystko w największym doborze i po 

cenach najumiarkowauszych poleca

T O U  A R K W I  Ó  O
stolarskie lwowskie

w ..woiin sk ład zie
we Lwowie, p a c  Dominikański 1. 131

Powszechnia ulubiony i według 
zdaniu lekarzy doświadczony 

Styryjski 1057 48-48

SOK ZIOŁOWY
w świeżym stauie zawsze do nabytiL 

we Lwowie w handlu korzennym

k£arola Schubntha
w aptece Adolfa Berlinera,

„ Zygmunta Ruckera,
,, Jakóba Piepesa,
„ Piotra Mikolasza.

C e n a  f la N z k i  8 7  cif. w . a .
dram atu osnutego na tle prawdziwych wypadków z powstania na uaraim e w| f  *—
r. 18ti3 pod tyt. ..Bruuo“ (przez Adelę H ) i dokończenie opowieści: „P.unię- J i .y . j J 43
miki kapitana gwardji narodowej-1. ,na lszem piętrze z mobltmi i kuchnią,

Ofiara ta dodawania bezpłatnie  „Pam iętnika*, jakotoż ozdobnej premii,(twb b ... tejże — są przy ulicy Sykstu-
ilustrarji przedstawiającej jedeu z wybitniejszych wypadków naszej wielkiej s kiej N. O48 od 1. lipca m  wynajęcia.
pr/.eszłości, byłaby naturalnie niemożliwą, gdyby nie przekonanie, że Powszech­
ność nasza poprze to przedsięwzięcie, przystępując licznie do prenumeraty 
„Pr/.yjaciela domowego11, którego cena pozostaje ta sama, co dawniej, tj. z „Ga j 
zetą wiejską- całorocznie 3 złr. albo samego „Przyj. Dom.* bez „ G aze ty  ca-j 
dorocznie 2 złr. 50 c t .; za otrzymaniem której przeslyają się zaraz zwrotną:
pocztą wyszłe dotąd numera.

Prenumeraty na to czasopismo razem z PamiętniKiem przyjmują wszystkie 
urzędy pocztowe pod adresem : „Do administracji „Przyjaciela domowego- we 
Lwowie*.—  W a Lwowie odbiera przedpłaty ,,Handel p. Jaskólskiego przy 
placu M arjackim".

■ | Bartoszewicza dopełnienie księgi Tomasza Swięckiogo, Pamiętnik Jemiołowskłego.1 
Poczet domów litewskich, Uniwersał duchowi mstwa ruskiego wniesiony do grodu kijow­
skiego przeciw pi ześladowaniu hajdamaków Gonty, Poczet skazańców na Sybir po r. 1831.
Listy nominalo des persones immolćs peudant les massacres de la Galicie, Imiouospis pole­
głych i straconych ofiar w r. 1863— 1864, Pamiątki dla rodzin polskich. Lista wywiezionych 
na Sybir księży, Encyklopedia warszawska i t. p. 2098 1 - 2

P A P I E l t  R IG O L l OT
musztarda w liściach

do S i n a p i z m o w
przyjętych u szpicalach paryzkich, w 

ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma­
rynarce francuzkiej i w marynarce królew­
skiej angielskiej. 1735 8—2 4

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
d o s k o n a ł o ś c i  PAPIERU RIGOLLOT, który 
w jednej chwili może być przygotowany, od­
znacza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy abyłaię Ł  
na nim znajdował podpis.

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Tempie. ‘26. We Lwowie w aptece P. Miko- 
lasch, w Krakowie w aptece J. Trauczyńskie- 
g o. w Poznaniu^ w aptece ura Alaukiewicza.

Tymczasowe doniesienie.
Wkióifco na.stąpi w Wiedniu wystawa 

>i przedh f.y «>i|giel kich raNO- 
w jfh  i półraNowych koni po- 
nuźuwych i Hier/.choHyeh, 

aii){iekkiegu bydła i świń. 
a później nastąpi 1 cytacja, na co się 
tymczasowo uwagę zwraca.

2C5T* Wszystko bydło spro­
wadzone jest wprost z Anglii.

H. T. Saloinons
2084 2 2 Importeur von englischen 

Pferden u. 1 lehracm.

Właścicieli owczarni
mających zamiar powierzenia nam

W E Ł N Y

Zęby i Szczeci
pod wszelkieiui względami podobne do na­
turalnych, zupełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwane wstawia bez bólu.

I  l ó l  z < ^ b ó w
usuwa przez obezwładnienie nerwów, a 
zęDy zlotem lub masą do zębów podobną

plombuje 1 (46 8 - i

Duntystii J. )VEISS, l>j ly
asy s ten t d r B ardacha w W iodm a.

Olp-ciiie /.amiuszl.ily we Lwowie ulica 
Ifcilieka, 1. 239 u.ipi/.ci iw hateilry.

Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowne P. T. Panie, że przy
ulicy Szerokiej w domu J. Smutnego fortepianisty pod 1.

otworzyliśmy

PRACOWNIE
S TROJ ÓW D A M S K I C H  (swojej na targ tutejszy, upraszamy o wcześne zawiadomienie nas o mającej

znaną już z gustownej i starannej roboty, polecając swoje najmodniejsze ,-n.adesłać  ̂ się ilości (celem stosownego pomieszczenia takowej) i doniesienie nam
t. j. k a p e l u s z e ,  c a t e p e c z k i ,  u e g l l A y k i ,  k o k a r d y  i  t .  p .  po cenach P° jakiej cenie taż w przeszłym roku sprzedaną była.

D o m  p o ś r e d u i c t n a  r o l u i c z o - p r z e m y N ł o w o - l i a u d l o i r y

Badowski i Śokolnicki
W rocław , Bischofstrasse Nro 10. 2026 3—3

H. C. Salomons
spółka angielska, w której ma czynny udział

P. Juliusz Sypniewski
znany hoduwca ow iec w W. X . Puznnnskiem ,

trudniący się oraz sprowadzaniem z Anglii k o n i, bydła , owiec i świń pełnej k r w i, urządza 
w 'Wiedniu (na przedmieściu Zwischenbriieken Lr 62B naprzeciw szkoły) od dnia ‘25. m aja r. b.

W ystawę i sprzedaż z wolnej ręki
4o k o i l i  powoz wych i wierzchowych pełnej i półkrwi angielskiej ;

t pełnej krw: angielskiej rasy S h o r ł h o r n  ; 
łnej krwi angielskiej rasy Y o r k s h i r e  (wielkie, białe);

najprzystępnifij.s7.ycb.
2036 4— 1 Józefa H enryka dalii,

d o i c n i e j  u c z e th n ic a  p a n i  M .  P a p p i u s  

Wszelkie zamówienia w miejscu i na prowincję natychm iast uskutecznia się.

J A E O B  K H O H F - f iT Ł U . ,
J u b i l e r  i  z ł o t n i k  c r a z  i  t a k s a , t o r  

p r z y  F ik i i  c. k .  n p  B a u k u  d l a  o b r o t u  o g ó l n e g o  w e  L w o w i e ,
poleca względom Szanownej Publiczności, 

p r z y  ulicy Pujczuic/rfej pod l. - j  naprzeciw domu K arnickich , 
swój skład najmodniejszych to warów złotych i kosztowności,

tak własnego wyrobu, jak i z pierwszych fabryk zagranicznych, 
p o  c e n a c h  H H j u m la r k o w a l i H z y e l i .

W ielki w ybór korali w najlepszym  g a i" n k a  tak w sznurkami jak i w gan.i- 
turaeh. Każdego rodzaju kosztowności i kamienie zakupuje po najlepszych cenach 
wożliv yc.li, a wszelkie zamówienia i naprawy uskutecznia szyb ;o i tanio.

P iękny i w ielk i w ybór m ęzkich • dam skich lańens7ków eeehor.anyeh z 14tu  
karatów  go z ło ta , po najumiarkowańszyeh cenach. 1947 4 —12

40 b uhajów , krów  i eieltit 
60 k iern o zó w  i m a cio r  pet

Osobliwości
iiajh p-./ych i męislawnieji/.yiśi psi tnni

do khlSłJ'
F l e u r  l* « lo n a iN e .  
F o r g e i  m e  u o i ,  

8 p r i u g  F l u w c i n ,  
F l e u r  l*«»iouai.N4 , 

. f l o t s  I t o s i 1.
F l e u r  l l o n g r o i N c ,  

l l a u g  Y l a u g ,  
K a s - w o iK i i i c t ,  

F o r e s i  F k l w e r s ,  
J o c k e y  4 ł u b ,
F l e u r  R o N i-f la , 

V i « l r t t c  d e  J l n r N .  
P o m a d a  l tłuszczu iiiłulżwictlziepu, 
du utrzymania i wzniecenia porostu 
wlus«'W, s l«łik 1 zl.

Kawalw.uk Pomady z t ł u s z c z a  nie-
dźv)irilziryo................... . ">0 cfc

S n & o n  d c  T h r i d a t r  nnjlu|*sztr iiivd 1 *» 
toaletowe, Liwulok . . . . 80  ct.

prawdziwe do nabyeid

Parfumerie Mat'/uskl,
IJGflU, K u r n l n c r s t r a s s e  26. 

we J .w inn ic  u W .  l l o c : k o w . i k i c y o ,  bandę!, 
w K r n k u w i e  u p. .6>zefa dahn. hanńel 
„ J h ^ a L c  u W. .1. l.oschncr, „
„ P e s z C ie  u j irluindrie t.li-Il). 

U w a g a .  Uprasza s ic . aby nrźV kup'^ 
jv.miu uważać na , tykiet.ę M iczuski, 
gdvż tylko takowe są prawdziwe.

Bardzo ważne dla

cierpiących na oczy
w niezeiT. co do skutków lecznu zych niezrównana

ud ifthł we ws/.ystkilh iacTt świata 
znana i wsławiona

m;.Ttvtlwwa Modłt do ócz
i t r u  W h i t c .  wyrabiana przez łingninila Elu  
liardt w ™iissbreit*nbacb w I iiryngii (na en 
przy ki pnie o so h l i tn ic  należy Wle.zyi ) pnmngla 
, n ż  l y x i ‘[i:tnn n u  ru Z in a i te  s labftść- ó tT ,  p r z e -  

.d c tys - jy s th ic in  il m i t  tu  u ul ‘ t W- i i l i i cn in j i ico  t 
ó i i j n a i ń u  iM u IcjnttiTiti  ,  t a k o w a  w y w a  puto -  

v ; erh tu j  s t u  w.* 'W i u t o w r j ,  en Unwudzą nadebo- 
Iząee fnclzielinie listy p u r l tw u ! i t c  i ŚIVim dtę ficu .
I ,i. nw.i :jcst kmicesjnnowana i przez w l a d : c  
m r d y c - i i  r u z l n c r u n a  i ' itw. rdzona jakn nap 
lepszy ś r o d e k  tcz imiCniy] i i i :y  i l a  - n i a y .  Fla­
konik 10 srgr. 1655 .> 10

D o s t a ć  m n ż  n a w e  L w o w i e
w i p t e c ę p ,, d s r e b r o r i u iii Z y g
ni u ii t a R u r k e r a.

Dn p. Tr. Erhardt! Od dłu ższego  czasu, 
cierpiałem n oczy, i za por dą lekarza p. Uoh 
Anders, kupiłem sobie fiaszke sławnej 7udy 
Dr. W itbe na oczy, » niniejszem stwierdzam,
że na moją po. iecli.; nie s|potrzsliowawszy ea-
lei ri o -/.ki, zu p e łn ie  się  w i lic z y ł ciii. Neusolz 
a. O. * h I87U. Gu.->t»w ł ’rule,r, budowtiiczy
okrętów Do p. Tr. Elirliardta. (Upraszam pi. 
nownie przysłać mi Wody dr. Wliite na oazy. 
Od (ly.łeeieństwa e i, .'pię na oczy, a uiy*i 
pańskiej wmly JIB  dla ni me najlejiszym środ­
kiem pomiędzy ws. ystkienu iniieini. Ramsbcck 
w WestiGii s,t 137Ó, Frąn' liuscb. l)o p. Tr 
Eliriiaiilta ! M ja zona cierpiała przez ealy rok 
na oczy, a wszystkie przez nią używane środki 
nie skutkowały. Gd) mi ze wszech stron po­
lecano wodę Dr. \v liite , zdecydował m yi  ̂
wreszi ic t ikowej uzywao i kupiłem u p. liob. 
Andres jeden Hakomk, zapoinocą której zo- 
stilla ill z u p e łn ie  wyleczona. Go uiniejszem 
potwier 'zain . Neusłslz a. O. oder * s 1870. 
(V. Iloirmann. ko zykarz.

J L ^ a k t e m  j e s t  t o .
że niestćire panie posi,. lady środki, które im nadawały młodości i ozdoby,a mianowicie św ie ­
żości, p iękności, delik atności tw arzy aż do póżniejszogo wieku. Sławna dam.i 1’oinpadour] 
na dworze Ludwika XV. posiadała talową recept:;, której środek zachował jej aż do sta 
ro i wrodzpno zalety, o ktć.rym nikomu się niOzwi-rzyla. 1’apiery, między którei.n -zna­
leziono ową receptę, <1.>.- (..i! y sic do arystokratycznej familii, ktąra skor, ystata by pi ;knosć 
twarzy zaclioW e m l;lJXi k 1 Jery w stosunka>'li Tekabkicll zostawał, udało się wglądnąr w te 
papiery, i jiodać środek do wiadomości pod nazwą Basta Uompadnur, który dotąd jest nie-j 
/.równanym. Jedyny flr.idJk lecziii. *y i konserwacyjny, zapoinocą kt.irugo usuwają się piegi.] 
ostudy, iiryszczyki^/erwoiiości twarzy i inne wyrzuty, li przyt>un nadaje twarzy śwież-ości 
dziewiczej;. Lieziie świade.-.wa o najlups/.yc.li skutkacii tej niepr/,"Wyżs?miej pasty do twa 
My. są dn przeglą Inienia każdem i przystępne. 1975 2ś2_jo

Ja Wilhelmina ltix
ostrzegam każdego przed kupnem gdzieindziej .'glasjŁapcj 1’asty Pompadinr-, gdyż tal owa jest  
fałszowana, i nie jest Iraw m w ii, która nie jest kn]iiona u mnie w majem pomieszkaniu; 
moja pasta nieebybi nigdy skutku, jej działanie jest niezawodne. Jodyny środek zagwaran­
towany. Gwarancja n tyle pewna, ”  w (rtzi? nii-skutecziuiści zwracam jiieuiąilzc.

Cena sło iku  1 z łr .  50 ct. w. n.
W i l h e l m i n o  K i x ,  l i r .  W i t u - c ,  W i e d e ń , M o h r c u y a s s c  n r .  14. I .  S t i e y e ,  T h n r e  n r .  62. 

Bisnia dziękczynne nie publikują się.

1(X) Im rnuów i o n ic c  pełnej krwi angielskiej S o u t h d o t c n  i S l i r n p s l i i r e d o i c n  
(przeważnie na mięso). '

Dnia *2. czerw ca sztuki nie pozbyte z wolnej ręki sprzedawane będą przez licytacjo  
pod kierunkiem przysięgłego taksatora. 2067 3 —3
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I iMagu/yn strój '>w plac larjacki 1. 301.
Mam /.abzcz.yt zawiadomić szanowne Banie, że otworzyłam drugi

H A G  I K T U  M O D Y
p r z y  p l a o c  M a r j a c k i m  n a  m i e j s c u  M i c h e l ,  1. 3 0 1 .

S pro w ad ziłam  do iiio ó Ii m agazynów  k a p e l u s z e  I t r u k -  
k c i s l r 8 4  z  L i . i i i l y u u  i W i e d n i a  , z  r ó ż n y c h  s ł o m e k ,  
w ł o s i e n i e  t r u - f r n ,  e r e p  d e  e h i n  i ł, d . ,  k t i r e  z a l e c a j ą  
s i ę  ( l o b r y m  g u s t e m  i n a j t a ń s z ą  c e n ą  — o r a z  p o l e ­
c a n i :  8 1 i* o ik i ,  e z y p c e z k i  w i z y t o w e ,  n e g l i ż y  k i ,  k o ­
l i  i t r  d y .  k r a w a t k i  ( s i a t e c z k i  i u v i s i h l e s ) , k o ł n i e r z e  
k o r o n k o w e ,  b e r t y ,  p e l e r y n k i .  4 'a i t z i i ,  k a f t a n y  k o ­
r o n k o w e  * t-

Z a m ó w i ę  m a  z  p r o w i n c j i  z a r a z

M. Topolniek&.
u s l - u t c c z n i a m .  J955 4  -C,

II Magazyn strojów ulica Nowa 1. 281 miasto.
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Fabryka
storów drewnianych

8 .  t l i i r g e i i s a

1L w o w ie ,we

P oczta  osobowa
14 razy na tydzień 
od 1. czerwca do 

samego Zakładu 
przyjeżdżająca.

ZAKŁAD

ZDROJOWY
  w  J i l l Y M C  Y

dniem  1.

Stacja  fe legtaficzna
od 1. czerwca 

w samym Zakładzie 
otwarta.

w y r a b i a  i s p r z e d a j e  po cc  na cli f a b r y c z n y c h ;

K a lu z g e  taśmowe lakierowane, S f o r y  drewniane tkane w różnych 
kolorach i deseniach oraz z malowidłami, P a r a w a n y ,  Z a s ł o n k i  
do okien , pieców i kominków, A n t y p e d f a  k o ś c i e l n e  ,  d y ­
w a n y  n* łóżka, N a k r y c i a  na stoły i t. p. i t. p.

Zamówienia podług wzorów uskuteczniają się w naj­
krótszym czasie, prz\jm ują je tokźe handle pp. F . B . H alin  w K ra ­
kowie , K. Kopacz w 'Stanisławowie, J .  I. Szęyicrski w Czerń łow­
cach, F. K roku  Bolzendahl w Jassach, Lewicki, Iw an icki i L u d ­
wikowski w Kijowie, K . B rossm ann  w Jarmolińcach. is6 4  5 —6

z an iem  l .  c zerw ca  b ieżą ceg o  roku otw arty,
! yosiada 600 p o k o j ó w  g o ś c i n n y c h ,  w s p a n i a l e  ł a z i e n k u ,  w których 

każda pojedyncza wanna ogrzewa się parą, uposażone wszelkiego rodzaju ką­
pielami I s t a ł ą  a p t e k ą  ze składem w ó d  m i n e r a l n y  c l i  krajowych i za- 
granicznycn, trudniącą sie wyrobem ż ę t y c y ,  p a s t y l e k  k r y n i c k i c h  i 
e k s t r a k t u  z  i g l i w i a  na kąpiele balsamiczne, z a k ł a d  g i m n a s t y c z n y  
i r z e c z n y c h  k ą p i e l i ,  kilka p u b l i c z u y c h  r e s t a u r a c j i  j ,  o r k i e s t r ę  
z  P r a g i ,  przyobiecany t e a t r  p o l s k i  z Krakowa tudzież czytelnię k s i ą ­
ż e k  i g a z e t .  1974 3—3

Przez miesiąc czerwiec cena k {.pieli miueraluych o  lO  c n t .  z n i ż o n e .  
R o z s y ł a n i e  w ó d  m i n e r a l n y c h  ze zdroju k ru c k ie g o  i słotwiń- 

skiego od duia 24. kwietnia rozpoczęte, i na frankowane żądania natychm iast się 
uskutecznia. c. li.- Zarząd Zdrojowy.

Niniejszem mam zaszczyt uwiadomić moich P. T. odbiorców, że w skutek rozszerzenia m e g o  w i e l k i e g o  s k ł a d u  e n  g r o s ,  opuściłem dotąd zajmowaną lokaluość 
przy Mariahiller.strasso Nr. 7G, i otworzyłem nowy na wielką skalę urządzony skład

E I i ! - 5 a b e t l i » t r a s s e  g d  hinter dem  Hbinrichshof.
W tern miejscu połączyłem mój k a u t o r  ze wjtóystkiemi magazyuami, i nie przesadzę, jeżeli twierdzę, że w ten sposób urządziłem

Największy skład maszyn do szycia w Europie.
Więcej j?tk tysiące maszyn znajduje się gotowych do wyboru, a między tern i są zastąpione wszystkie najlepsze systemy. K)wUą ilość maszyn utrzymuję zapakowane w p o g o to w iu , aby je na zamówienia zagraniczne 

w y s i a ć  j a k  n a j s p i e s z n i e j .
Co się tyczy jakości i cen, to sob e pochlebiam, że mogę dostarczać towaru wyborowego, gdyż w przeciwnym razie nie miałbym tak wielkiego odbytu w kraju i zagranicą.

2017 2 - 6 Albert H. Curjek, Wien, Elisabethstrasse 5.

W ydawca, w łaściciel i redaktor od p ow ied zia ły  Jan Dobrzański. Z d ru k am i „G azety  N aro d o w ej"  pod zarządem  A . S P ^ rła .


